
SLR&o

P R Z E Z

A lfo n sa  Oś w lec i ni sh iego.

P o d a j ą c  w  tom . V II . ,  roku  III. naszego pisma ogólny 
zarys syslematów rolniczych, uczułem  zarazem  potrzebę w y 
mienienia wszelkich  roślin  wchodzących w  tenże zakres, 
z zastanowieniem się nad  ich w łasnośc iam i,  i korzyściam i, 
jakie z nich w  naszóm  gospodarstw ie  odnosimy, i z tego się 
niniejszćm uiszczam. Publiczhość raczy d a ro w a ć ,  iż zbyt 
systematycznie a r ty k u ł  u k ła d am ,  lecz chcąc się sw ą myślą 
jasno tłóm aczyć , n iepodobno formy m inąć ;  dzisiaj ag ro n o 
mia jako  um ie ję tność tego wymaga.

Do hodow ania  roślin  gospodarczych po trzebną je s t  zn a 
jo m o ść  ich fizyologicznych przym iotów  i r eg u ł  do ich u p ra 
wy. Podzielę je  zatóm n a :

1. Rośliny, k tórych  nasienie mianowicie za p o k a rm  lu 
dziom s łuży :

a. W szelkie gatunki zboża.
Rok IV. Tom X. 36



b. Rośliny strękowe.
c. Rośliny liściate.

2. Rośliny pastew ne, na karm dla zwierząt przezna
czone :

a. Takie, od których jedynie liście i łodygi;
b. od których i korzenie na ten cel służą.

3. Rośliny handlowne, do przemysłu należące:
a. w łókniste;
b. olejne;
c. korzenne;
d. farbierskie;
e. kardy sukiennicze.

Zboża (cerealia), rośliny kłosiste, należą botanicznie do 
klasy traw , i zajmują w rolnictwie piórwsze miejsce. — 
Peryod wegetacyjny jest u wielu gatunków bardzo krótki, 
dojrzewają w jednój dobie, inne przetrwają mrozy zimowe, 
i są dwuletniemi; pierwsze nazywamy ogólnie zboże jarzyn- 
ne, drugie ożminne. — Zboże wszędzie z kulturą człowie
ka rozpowszechnione; oprócz strefy zimnój i gorącój, dziko 
rosnącego nigdzie nie znajdziemy, dla tego trudno ojczyznę 
zboża wyśledzić.

Częścią pożywną w ziarnie jest mąka, a ta składa się 
hemicznie: z mączki, białka i niektórych soli, przytem i glu
ten nie tylko że jest pożywny, lecz przyczynia się zarazem 
do strawienia połączonej z nim mączki. — Objętość tegoż 
tak w gatunkach jak i odmianach zboża jest rozmaita, za
leżąca od składu ziemi, mierzwy, klimatu i pory roku.

Pszenica (triticum ), liczy dziś mnóstwo gatunków i od
m ian, bądźto w zewnętrznym kształcie rośliny, z wąsami 
i bez wąsów, bądź już w kształcie i kolorze ziarna, któ
rych wyliczanie za daleko od zadania mnieby odprowadziło; 
wymieniam tylko te, które u nas upowszechnione, lub z ko
rzyścią zaprowadzone być mogły.

Pszenica pospolita (triticum vulgare), zimowa i jara, ro 
dzi się w naszym kraju wybornie na rolach mocnych, wol
nych od kwasów, i nieodpływającćj wilgoci, urównanych;
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potrzebuje klim at w ilgotny, na lekkiej ziemi wydaje lekkie 
ziarno, plon niepewny, dla tego przyjść jć j trzeba w  pom oc 
wyborną upraw ą i dostateczną wilgocią. W  płodozm ianach 
przychodzi w ugór zim ow y, jeżeli przew ażająca część glin
ki , wapnem lub przez hum us nie może być złagodzona, 
gdzie ziemia licho oddziaływa, przez co w  ciągu lata u p ra 
wianą być m usi; częściój jednak na przesiew iska, m ianowi
cie po roślinach olejnych zim ow ych, wczas sprzątnionych, 
ponieważ rola po nich skruszoną zostaje. — Sieje się ta k 
że po jednoroczniój koniczynie, wczas skoszonćj, jeżeli gę
sto i bujnie s ta ła , rolę zanadto nie ściągnęła w  jednę ski
bę i na pewny plon liczyć m ożna; jeżeli koniczyna licho 
s ta ła , lepiój ją  rok  dłużej na pastw ę zostaw ić, i należycie 
pod pszenicę upraw ić. —  Po tytuniu i wcześnych ziemnia
kach (?) siać ją  można korzystnie, bez wielkiój upraw y, rzadko 
po rzepie i b rukw i, ponieważ je  późno z pola sprzątam y. 
Na rolach wybornych siać można pszenicę bez wahania się 
po roślinach stręcznych, i zielono sprzątanej mięszaninie, po 
jarzynach, lnie i konopiach, nigdy po tatarce.

W ybór ziarna nasiennego, rów nie jak  upraw a roli w y
nagradza każdemu gospodarzowi łożone trudy. Czas w y
siewu zależy od klim atu i upraw y roli, albowiem im staran
niejsza, tem  późniój siać można, wszelako zawsze ta k , iżby 
się przed zimą dokładnie rozkrzyć mogła. — Na dobrój 
roli sieje się rzadko, na lichej gęsto, w  przecięciu 1 w ier
teł na morgę. —  Pszenica potrzebuje najwięcój wilgoci przy 
wznijściu, źdźbło wydobywa się bez uszkodzenia przez gru
be w arstwy ziemi, zwykle na 2 — 3 cali głęboko się zaw łó
czy. — P ora  zimowa nie szkodzi pszenicy, więcej zimna i 
upały wiosenne; na rolach gliniastych bronuje się z korzy
ścią na wiosnę; jeżeli za bujno rośnie, można ją  opaść, lub 
sierpem przyciąć. — Sprzęt pszenicy nie trzeba opóźniać, 
ponieważ ziarno łatw o się kruszy i na w artości traci. P len
ność zależy od dopełnienia wymienionych w arunków ; gdzie 
zaś z m orgi w  przecięciu 6 w iert. nie wydaje, tam  siać jej 
nie w arto ; w  pomyślnym razie dochód z pszenicy jest pe-
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wny, albowiem drożej uad jćj wartość konsumpcyjny opła
caną bywa. — Słoma jako pasza nic wiele w a r ta ,  więcćj 
plewy.

Z chorób niszczących pszenicę, wymieniam najpowszech
niejsze śnieć i rdzę; ostatnia niszczy wszystkie nieomal ziar
na. —  Śnieć jestto  klęska, która w  swoich skutkach zna
czne szkody na sprzęcie pszenicy gospodarzowi czyni, ob
siada czarnym pyłkiem słom ę, kłosy i ziarnka, powstaje 
z w pływ u zimnego powietrza, najczęściej na niestosownych 
i źle uprawionych rolach i z niezdrowego nasienia. Szko
dliwsza nad tę jest śnieć, niszcząca mąkę w ziarnie, zamie
niając ją  na czarną, lepką i cuchnącą masę. — Wnioski nad 
przyczyną tej zarazy są bardzo różnostronne , największa 
część gospodarzy upatruje ją  w nasieniu. — W łasnćm i kil
ku doświadczonych gospodarzy poparty spostrzeżeniem, osnu
łem sobie następujące zdanie. —  W iadom o, iż śnieć naj
pełniejsze i najdoskonalsze obsiada kłosy, które nic mogą 
być owocem zepsutego ziarna, a zatem nie w nasieniu przy
czyna, tylko w szkodliwym wpływie powietrza, łącznie z se- 
rowemi i ostremi sokami ziemi, podczas procesu przeisto
czenia się przybierającego mleka w mąkę. — Wszystkie ga
tunki i odmiany pszenicy ulegają tej zarazie, którćj zapo- 
biedz mojem zdaniem nie w mocy śmiertelnych; dla tego 
pilnujmy wyboru roli, stosownej uprawy, i zdrow7ego nasie
nia, resztę zostawiając działaniu n a tu ry .—  Z pomiędzy nie
zliczonych środków , na zapobieżenie tejże zarazie użytych, 
wymieniam jeden w Eldenie praktykowany, tojest ług  z 12. 
gr. popiołu, 6. gr. soli, 12. gr. w apna, z odpowiednią ilo
ścią gnojówki, na  1 węcpel pszenicy. —- Chcąc się przeko
nać o rzeczywistości, jakoby z niedołężnego nasienia pocho
dząca roślina tój zarazie podlegała, siałem tego roku dwu
letnią pszenicę, sądząc, iż słabe ziarno znikczemniało i źdźbła 
niepuści; weszła wprawdzie rzadko, lecz kładę to na karb 
panującój w  jesieni posuchy, dalszy rezultat swego czasu 
w  Ziemianinie ogłoszę. — Rdza szkodzi więcej nierozwi- 
niętej roślinie, osiada liście, powstaje z przeszkód w obiegu



s o k ó w ,  dla tego darem ne środki ro ln ika  ku  jój zapobieże
n iu ;  pom yślny  w p ły w  pow ie trza  i dobra  ro la  najlepszym 
środk iem  zaradczym.

Pszenica  ja ra ,  odm iana od z imowśj,  udaje się na  tój sa
mej ro li  co po p rze d n ia ,  sieje się na  ro lach p rzew ażn ie  h u 
m usow ych ,  gdzie p ió rw sza  w ym arza.  Pon iew aż  się wczas 
sieje, dla tego rośliny okopow e najstosowniejszym przcdpło-  
d e m ;  mniej się krzy od zimowej, siać ją  też trzeba gęściej; 
a pomim o sta rannie  up raw n e j  ro li ,  mniej w y d a je ,  ła tw ie j  
p odpada  śnieci; dla tego upow szechnienie jej od miejsco
wych okoliczności zależy. —  Ziarno, chociaż m a łe ,  cięższe 
n ieraz jest  od z imowego, i ró w n ie  w yborną m ąkę wydaje.

Orkisz (tri ticum spelta), jest  także zimowy i lalowy, roz- 
p lem iony  w  licznych odmianach, ziarno ok ry te  g rubą łuską, 
k tó ra  przy  m łócen iu  nie o d p a d a ; u p raw a  roli pod niego ta 
sama, co pod pszenicę; n ic tak ła tw o w y m a rz a ;  s łom a g ru 
ba, nie p rędko  legnie, z iarno nie wypada. — Sieją go w ie 
le w  po łudn iow ych  N iem czech, w e Francyi i w  niektórych 
okolicach w  P olsce ; w  handlu  m ało  znany.

In n e  gatunki pszenicy, jako to :  t r i t icum  am ylacum, mono- 
soecon ,  n ie są ta k  bardzo u p o w szechn ione ,  mnićj też na  
w zm iankę  zas ługu ją ;  n iew ym agają  tak  w ybornej upraw y ,  
mniej też  zysku p rzynoszą; n iepolecam ich naszym  gospoda
r z o m ,  poczęści iż na  zimy naszego k ra ju  n ie w y trw a łe ;  po- 
w tó re ,  inne rośliny w  plonie nie dościgną.

N adm ieniam  tu  jeszcze o tr i t icum  polonicum , mniej na 
korzyść  tej rośliny ,  jak  raczćj z przyczyny zajścia z nie- 
dawnćj przeszłości , tyczącego się moich osobistych w ra 
żeń. Byłoto na p re le k c j i  w  E ld e n ie ,  profesor  podczas fi
zjologicznego ro z k ła d u  roślin  nadm ienia  o tri t icum polo
n ic u m ; ciekawością prze jęty  proszę o pokazanie mi oryg i
nalnego egzem plarza ,  lecz o zgrozo! co w idzę; — roślina 
nędzna, do naszej kos trzew y  p o d o b n a ; pytam  o jej ojczyznę; 
odpowiada, iż puszcza lineburska; i jak im  sposobem d ozw a
lacie sobie moi panow ie profanacyi imienia n a ro d u ?  czy i na 
po lu  um ie ję tności nie możemy być w olni od bezrozum nej
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napaśc i ,  gdzie najnędzniejsze tw o ry  naszóm imieniem p ię
tnu jecie?  —  Publicznie zapro tes tow a łem  p rzed  arkopag iem  
niemieckiej ośw ia ty  przeciw  tej nazwie, zaprzecza jąc  jak iego 
kolw iek bądź związku z naszym k ra je m ;  lecz czy odpór  ten  
uznają  za słuszny, o tem  wątpię.

Zyto (secale c e re a le ) ,  u nas najpowszechniejsze zboże, 
rozp len ione także n a  kilka g a tu n k ó w ,  przynosi przy  sk ro 
m nych domaganiach ku ltu ry  pew ny  dochód w  ziarnie i s ło- 
m i6 ' 77 Udaje s' e na  każdej z iem i,  oprócz zbyt mocnój i 
m o k re j ;  za s ta ranną  u p raw ę  ja k  najsowiciój plonem w y n a
gradza. W  p łodozm ianach  zajmuje toż samo miejsce co 
i pszenica, niekoniecznie obradza się po  ziem niakach; p rzy 
czyna do tąd  niezbadana, od najcelniejszych agronom ów  cał
kiem zaprzeczona. —  Ziarno żyta m a ło  wilgoci do k ie łk o 
w ania po trzebuje ,  b ronu je  się mielej od pszenicy, wyjąwszy 
na ba idzo  lekkiej roli.  -—- Zm ienna i m okra  zima więcój 
m u  szkodzi, niż najtęższe mrozy, mianowicie, gdy siew bu j
nie u ję ty ;  najs tosowniej więc opaść je  w jesieni i z im ie ; 
m okry  pierw iosnek  i stojące wody, szkodzą m u  t a k ż e ; mniój 
posuchy wiosenne, k tó re  pszenicę niszczą. — P lon  żyta bar
dzo różny; w  w ielu  okolicach zadowalnia, skoro  się p o d w ó j
nie siów w ra ca ;  w  innych przynosi n ie  rzadko  3 0  wiert.  i 
więcej na  m órg . — P ożyw ność  żyta powszechnie znana, lak 
iż za stopę n o rm aln ą  dla innych po k a rm ó w  służy , słom y 
więcej od innych roślin  p rzynosi ,  a chociaż jako  pasza nie 
tyle w ar ta ,  tem  lepszym je s t  m a te ry a łcm  do m ierzw y i bez 
nićj n iepojm uje  gospodarstw a samodzielnego.

Zaraza w  życie je s t  sponysz lub mącznik, pow sta je  przez 
w p ły w  pow ietrza ,  tak  samo i rdza. —  W  niektórych oko
licach Niemiec pó łnocnych sieją mięszaninę z żyta i psze
nicy, lecz też w  tych tylko okolicach p ro d u k t  znów  spienię
żyć można.

Zyto oźminne dos ta rcza  w ybornej  paszy zielonej,  siejąc 
je  wcześniój i gęściej ja k  zwyczajnie n a  mocnćj ziem i; zsie- 
czone w  porze  w ym iatania,  wydaje 1 0 —2 0  cent. na m orgę  
w ybornego  siana.



Żyto ja re  (secale cereale aestivum), sieje się na rolach, 
na których się inne zboża nie darzą ,  wczas i rzedziej od 
zimowego, najwięcćj po roślinach okopowych, na rolach 
lekkich, sprzęt jego 2  — 3 tygodnie późniejszy, w  ziarnie l 
mniój przynosi, zato więcój słomy na paszę wybornój.

Jęczmień (hordeum), rozpleniony w  niezliczonych gatun
kach i odmianach, z których przedniejsze wyszczególnię. 
Dojrzewa w  krótkim czasie, dla tego najpowszechniejszóm 
jest zbożem w krajach północnych, na krańcach kultury ro- 
ś linnój; w rolnictwie ma wielkie znaczenie dla znacznej wy
dajności na odpowiedniój m u ziemi, jak tćż dla wielorakie
go użytku ziarna. — Udaje się na rolach użyźnionych, wol
nych od mokrości i kwasu, poziomoleglych; w ogóle, gdzie 
jęczmień plonuje, tam i kultura góruje.

Jęczmień czterorzędowy (hordeum vulgare); w najkrót
szym czasie dojrzewa, nawet późno siany, rolę zatem p o 
przednio starannie uprawić można, zgodny jest z przedpło- 
dami i samym sobą. — Najwięcćj szkodzi mu ognicha, dla 
tego nie wypada go siać po roślinach stręcznych, w  których 
chwast ten się rozplenia. — Z pomiędzy innych gatunków 
tenże jęczmień najmniej dobrćj roli wymaga, wydaje naj- 
więcćj słomy i ziarna, plony jego jednak niepewne, podle
gając wpływom powietrza; na słód do piwa wyborny. — 
Baczności wymaga czas dojrzewania, inaczćj bardzo prędko 
opada; słoma jako pasza ma wielką wartość.

Jęczmień wielki, dwurzędowy (hordeum distichon), u nas 
najwięcćj siany, wymaga Iepszćj ziemi, głębszej i staranniej
szej uprawy od poprzedniego, dla tego sieje się zwykle po 
roślinach okopowych. —  Na takich rolach znosi zimna i 
mrozy; susze i mokrość mu szkodzą; plon i wzrost jego 
większy i pewniejszy, jak  z jęczmienia czterorzędowego; sło
ma mniej warta na paszę.

Jęczmień zimowy (hordeum hexastichon), udaje się tyl
ko na rolach pszennych, starannie uprawionych; czas sićwu 
na końcu sierpnia, dla tego nie cierpi przedpłodów. W  na
szym kraju nie można liczyć z pewnością na jego wydaj-
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ność, mnićj więc zw racam  n ań  uw agę .  —  Ziarno je s t  lżej
sze od cz te ro rzę d o w e g o ,  do jrzew a bardzo w czas ;  najwięcój 
szkody p ta s tw o  w  n im  robi.

Jęczm ień  goły  ( h o r d e u m  c o e le s te ) ,  ziarnko n iezakry te  
łuską, w ym aga ziemi m ocnć j;  obfituje zato w  z iarn ie ; ś ro d 
kujące pom iędzy  pszenicą i ży tem ; sieje się w czas i r z a d 
k o ,  pon iew aż  się mocno k rzy ;  s łom a k ró tk a  i g ru b a ,  jako 
pasza lubiona.

Jęczm ień  ryżowy (ho rdeum  zeocr i ton ) ,  je s t  d w u rz ęd o 
w y ;  ziarno bez łusk i ,  na  s łód  do p iw a p rz e d n ie ;  w ym aga 
s ta rannej up raw y , s łom a zwięzła i k ró tk a  nigdy nie legnie.

Owies (avena sativa), dzielę z pow ierzchow ności na o- 
wies w iechow y, zwiesiły i nogi; sieje się po rolach niskich, 
pastew nych  i glinkowatych, w ym aga z pośród  innego zboża 
najmnićj zyzności i u p ra w y ,  dla tego  najlepićj go siać na 
pola, na  k tórych inne rośliny  hybiają. —  O rganizm  korze
nia owsa usposobiony do przywłaszczenia sobie serowych 
soków ; kwas i w ilgoć m ało  m u szkodzą, na nowinach i po 
dartych pas tw ach  w ynagradza p lonem  s ta ranną  u p raw ę .  —  
W czas  siany daje ciężkie z iarno ,  p rzes ta ły  opad a ,  kosi się 
więc p rzed  czasem i przez  niejakiś czas na pokosach zosta
w ia ;  ch łopek  nasz tw ie rdz i ,  iż taki Iżćj się młóci.  S łom y 
na w yborną paszę wiele d o s ta r c z a , plon w  ziarnie bardzo 
rozmaity.

O w ies zwiesiły, w  mojój okolicy „krakow sk im " zwany, 
(avena sativa orientalis), i w  znacznćj masie siany, tóm  się 
różn i,  iż ziarno po jednćj  stronie źdźbła zw ieszone,  p o d o 
bnie do chorągiew ki,  i rzadko  legnie.

O w ies  goły  (avena nuda), w  naszym  k ra ju  m a ło  znany, 
mnićj w y trw a ły  od poprzedn iego ,  w ym aga s tarannej u p ra 
w y i w ie lu  zarazom  podpada.

P roso  znane mi w  dwóch gatunkach, pom inąw szy  bez- 
licznych odm ian : p roso w iechow ate  (pun icum  m iliaceum ) i 
kolbowe (punicum italicum). — Jes t  ono więcćj rośliną  eg
zotyczną, pochodzi z Indyów  wschodnich, gdzie podobne do 
trzciny, do trzech  stóp wysoko i dziko ro śn ie ;  u nas z W ło ch
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przesied lone,  na m ałych rozm iarach i z wszelką s ta rannośc ią  
siewane, przynosi swojćm ziarnem  znaczne korzyści.  —  Nasz 
k lim at nie służy prosu; granica w ege tacy jna  tam  się w ła ś c i 
w ie kończy, gdzie w inogrona już  n iedojrzeją ;  w ym aga  cie
p łe j ,  suchój, użyźnionej i dopraw ionej z iem i,  i z pom iędzy 
innych roślin  up a ły  i susze znosi. —  Na suchych now inach  
najlepiej się o b rad z a ,  nieucierpi od ch w as tó w , i zostawia 
przysposobioną ziemię pod  inne rośliny. Czas siówu, skoro  
przym rozki nocne ustają, 1^ gr. na  morgę, d o jrzew a  nieró-  
w nocześn ie ;  chcąc za tem  s tra ty  uniknąć, zrzyna się od czasu 
do czasu dojrzewające kiście, lub pokoszone stawia w  kraczki, 
dopókąd  nie wyschnie. —  Na dobrój roli wydaje w  p rze 
cięciu 10 w ie r t . ;  k tóż nic ceni jako  p o k a rm  ja g ły ,  t e n  ryż 
wiejskiego ludu ; słom a pogodnie sprzą tn iona ,  na  paszę zdatna.

K ukuryca  (zca m ais) ,  powszechniej tu rec k ą  pszenicą 
zwana, rośn ie  dziko w  A m eryce i krajach po łudn iow ych  na 
Podolu  i Ukrainie; u  nas od n iedaw nego  czasu w esz ła  w  kul
tu r ę ,  lecz w  organizmie gospodarczym dotąd n ieupowszech- 
n iona ,  wszelako umieszczam ją  pom iędzy  rośliny  nam  k o 
rzyści p rzynoszące ,  poczęści z ia rnem , najwięcej paszą  zie
loną dla bydła. W ym aga ziemi głęboko uprawionój, ciepłćj 
i gliniastej,  na  spoistej i mokrej chybia; hodow anie  je j tak  
sam e jak roślin  okopowych, sadzi się po jedyncze ziarno w  r z ę 
dy lub radlanki o dw ie  stopy rów noleg łe ,  na  8 - 1 8  cali od 
siebie; gdy wznijdzie obradla się pow tórn ie .  —  K w iaty  sam
cze w yrasta ją  na  sam ym  w ierzchu łodyg i,  i po okwitnięciu 
zrzynają się raz em  z niewykszta łconem i kaczanami. D o j
rza łe  kaczany najlepiej w  pachwach zachow ać; na j trudn ie j
sze je s t  wyłuszczenie ziarna, i w sze lk ie  dotychczas na  to  u- 
żywane narzędzia okazały się n iedok ładne ; dla tego, k to  jćj 
nie ma w ie le ,  niech rękam i dłubie w  w ieczory  zimowe przy 
kom inkow ym  ogniu. Ziarno kukurycy nadzwyczaj pożyw ne, 
zaw iera  w  sobie 75 proc. pożywnych części; n a  kaszę zme- 
lone w y b o rn e ;  i kom uż nieznana po len ta ,  za k tó rą  W łoch  
jak  m y za bigos wszelkie po traw y  w  zam ian d a je ;  ziarno 
ca łkow ite  dla drobiu ,  jako środek tuczenia n iczćm niezró- 
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w nany. —  S łom a zaw iera  w  sobie wiele części cukrow ych ; 
jako  pasza zielona dla k ró w  m lecznych w yśm ien ita ,  m iano
wicie od ta k  zwanej kukurycy  am erykańskiej,  na 8 - 1 0  stóp 
wrysokości w yraslającćj,  k tó ra  u  nas niedojrzewa.

D. Rośliny slrękow e.
Różnią się od zboża pow ierzchow nością ,  p o w tó re  kw ia

t e m .  _  W  ro ln ic tw ie  przez to  znaczenia nabierają , iż r o 
lę mniej od zboża w y c z e r p u ją , więcej pożyw nych części 
w  śotiie zaw iera ją ,  i najlepszą paszę dla bydła dostarczają. 
Z pomiędzy w ielu  wyszczególniam jedyn ie ;  g roch ,  soczewi
cę i wykę, jako  służące na p okarm  ludzi i zwierząt.

Groch (pisum sativum), w  niezliczonych o d m ia n a c h : sza
ry, żółty, zielony, znów  w czesny i późny, lub tóż większy i 
mniejszy. —  W y b ó r  z pom iędzy nich zostaw iam upodoba
n iu  każdego roln ika , gdyż ich przym ioty  m ało  pom iędzy so
b ą  się różnią. —  G roch  po trzebu je  mocnej z iem i,  ciepłój, 
n ie  w ilgotnć j;  w  p łodozm ianach przychodzi na  ug ó ry ,  lub 
jako  przesiewisko. Na świćżój m ierzw ie  pięknie rośn ie ,  lecz 
za to  wiele od chw astów  cierpi,  u p raw ia  się zatem pod n ie
go rolę w  jesieni, nie rusza jąc  jej więcej na wiosnę, dla za 
t rzym ania  z im ow ej wilgoci,  i p rzeszkodzenia  chwastom; sie
je  się najwcześniej,  zwykle pod  p ierw szą skibę wiosenną. —  
Gipsowanie grochu  w ynag radza  się sow icie, siejąc go na 
ro lach  niestosownych. —  W  czasie wegetacyi szkodzą mu 
pchły  ziemne i chw as t ,  a przy kwitnięciu m szyce ,  najczę
ściej p rzy  zmianie powietrza.  —  S przę t  grochu na jw łaśc i
w szy ;  skoro  spodnie s tręki schną, plon bardzo n iepew ny ; 
w  suchych latach wydaje lepsze z ia rn o ,  w  m okrych  łęciny, 
w  przecięciu  p rzy jąć  można 6 wiert.  z iarn  i 10 cent. s ło 
m y ,  k tó ra  pogodnie  sprzą tn iona sianu nieustąpi. —  Groch 
je s t  nietylko pożywnym, lecz najpowszechniejszym pok a rm e m  
dla łudzi i bydła ;  w a r to ść  pieniężna wyższa od żyta; koszo
ny  zielono w  czasie k w iec ia ,  służy za w yborną  paszę ,  tak  
zieloną jako i su c h ą ,  lecz czy z korzyśc ią  dla gospodarza ,  
o tćm  niechaj każdy sam sądzi.



Bób (vicia faba), u  nas zbyt m ało  uwzględniony , zale
cić go jednak  musze jako  wyborną k a rm '  dla bydła, w y m a 
ga mocnój ziemi, p rze trz y m a wilgoć i zimna, i p lonuje  bez 
zawodu. —- Najkorzystniej leż u p raw ę  roli w  jesieni doko
nać, a siejąc go na wiosnę P ° d  pie rw szą  skibę, rzu tnym  sie
wem  2  — 3  wiert.,  sadząc go w  rzędy  tylko połow ę. — Bob 
zgodniejszy z sobą niż g roch ,  a m oc n y m , pionowym  k o rz e 
niem kruszy glinkow ate w ars tw y  ro li ,  chw ast  ła tw o  udusi, 
lecz na tom ias t  szkodzą m u bardzo mszyce i rdza . —  P lo 
nuje więcćj od g ro ch u ,  w ziarnie też  więcej części poży
wnych; łodygi sucho sprzą tn ione nie o wiele lichsze od g ro 
chowin jako pasza. —  ijkoro dolne s tręki czern ie ją ,  n a 
tenczas się kosi, u s taw ia  w  kupki,  w  k tórych  do reszty  w y
sycha; wilgotny na sprzęcie pleśnieje.

Soczewica (ervum lens), po trzebuje ciepłćj i k ruche j,  a  
zatóm piasczystej ro l i ,  od chw astu  ła two ginie, cierpi od 
ś ro n ó w ,  przy rzu tnym  siówie 12 — 14 grn. wydaje 0 10
w iert.  P ożyw nośc  soczewicy znana, u  nas jednakow oż m a 
ło  cen iona; łęciny jako  pasza n ieustąpią sianiu

W y k a  (vicia sa t iva ) ,  m a ło  w ym aga zyzności i kultury, 
więcej wilgoci, i rodzi się na każdej z i e m i ; przez to  i przez  
w ieloraki pożytek, jaki nam  przynosi, staje się w ażnym  p ło 
dem w  gospodarstwie. W czesny  siew konieczny inaczej cier
pi wiele od gąsienic, 1 2 - 1 6  gr. na  m o rg ę ;  u  nas najczę
ściej na paszę zieloną dla wszystkiego bydła  p rzeznaczona , 
wydaje  15 — 30  cent. paszy, rów nej sianu. — Największa 
tru d n o ść  zachodzi p rzy  suszeniu ,  dla tego sieje się jako 
mięszanina z innemi roślinami.

C. Rośliny liściate.
T a ta rk a ,  h reczką  albo gryką zw a n a ,  (p a l ig o n u m  fago- 

p y r u m ) ,  w  gospodarstwie w praw dzie  z zbożem nierozdzie l-  
n a ,  tw orzy  jednakow oż osobny rodzaj. —  Mało w  Polsce  
ok o l ic ,  w  k tórych  ta tark i nie sie ją , po  części n a  ro lach 
z kw aśnym  h u m u se m ; przez nię bow iem  łagodzony b y w a ;  
na  mocnych i pszennych ro lach nic nie w y d a je ,  (? )  wilgoci



nie cierpi, tem  mniej m rozu, dla tego sieje się późno, zw y
kle na końcu sićwów jarych. — Plon tatarki niepew ny, 
zależący od w pływ ów  pow ietrza, m ianowicie elektrycznych. 
Gdzie ją  w  dużej ilości sieją, tam  pow inni w różnych od
stępach to  uczynić. M ierzwa więcój w pływ a na bujność 
słomy, niż plon ziarna, k tó re  co do pożywności i ceny po
między żytem a jęczmieniem środkuje. — Na paszę zielo
ną dla bydła w yśm ienita, zresztą je j słoma ma tęż samą 
w artość co innych jarzyn ; sprzęt utrudnia wysuszenie so
ków  w  łodygach; dla tego koszona długo pola zalega, po
ustawiana w  kraczki, jeżeli bystra pogoda nie sprzyja.

(D okończen ie  w następnym poszycie.)

A. O.



Słów kilka o paszeniu bydła na pastwisku 
i paszeniu tegoż w oborze.

l* r z y  tylu i tak rozmaitych uprzedzeniach przeciwko 
paszeniu, czyli raczej utrzymywaniu inwentarza na zielonćj 
paszy w  oborze, jakie szczególniej u  nas rozgłaszają, nie od 
rzeczy będzie, zestawić tutaj wszelkie korzyści z tejże wy
nikające obok niekorzyści, zjakiemi paszenie na pastwisku 
jest połączone. I  tak :

/ .  Niekorzyści paszenia na pastwisku są następujące: 
1. Niekorzyści tyczące się inwentarza sam ego :

a) bydło niszczeje w skutek nieustannej zmiany po
wietrza, w  skutek skwarów i wilgoci; cierpi o- 
gromnie od robactwa i przez niedostatek w o d y ; *)

*) W s z y s t k ie  te zarzuty p rzec iw k o  paszeniu na p a s t w i
sku, są urojone; n. p .  czemuż ma b y d ło  na p a s tw isk u  mieć  
niedostatek  w o d y ?  czemuż, ma pić zepsutą i b ło tn istą  w o d ę ,  
k ie d y  go rów n ież  można dop ęd zać  często  do z d row ej  w o -
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daleko więcój wystawione jest na rozmaite cho
roby, wynikające ze złego i niezdrowego pastwi
ska, z zepsutej i błotnistej wody, a co najwa
żniejszego pomimo tego wszystkiego, traci na 
siłach, chudnieje, a krowy mniej dają mleka; 

bj dochówek, bydło ja łowe na większe jeszcze przez 
to wystawione jest  niekorzyści. Po większej czę
ści w porównaniu do ilości krów za mało, a czę
sto i niezdatnych się trzyma stadników. Zbyt 
silne stadniki nadwerężają często zbyt osłabione 
w tym czasie krowy, ztąd zaś liche i nędzne tyl
ko rodzą się cielęta, przezco dochówek coraz 
więcej nikczemnieje. —  Na pastwisku to najczę
ściej także się zdarza , że zamłode jałoszki pod 
stadników się dostają, poczóm już więcój nie ro 
sną i na siłach nie przybierają. Prócz tego j e 
szcze przy wypędzaniu bydła na pastwisko, tylko 
dojne krowy w oborze do doju coś dostają, m ło
dociane zaś i jałowe bydło naczczo i głodno się 
wypędza; nie dziw więc, jeżeli dla braku paszy 

x marnieje;
c) na pastwisku się zdarza u bydła, żc jedno d ru 

gie przebije , w oborze zaś rzadko kiedy się to 
stać może.

2. I grunta na tem  szkodują:
a) tracimy bowiem znaczną massę mierzwy; co 

wiemy z doświadczenia, że gdzie mało mierzwy, 
tam pola ja ło w e;  a gdzie pola jałowe, tam i 
plonów spodziewać się nie można.

dy ? Co do robactwa wiadomo, że daleko bardziej robac
two^ dokucza bydłu w  oborze, jak na pastwisku; — na pa
stwisku zdrowem b ydło  się ina lepiej jak w  oborze, a kro
w y  przy dostatku paszy w ięcej dają mleka chodząc jak  
stojąc w  oborze,

P nypisek Redakcyi.
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b) koniczyna w jarzynie zasiana przez wypasanie 
ścierniska, w  jesieni się wydeptuje, a w wiośnie 
dla braku pastwiska się zwykle wypasa do re 
szty, przezco się dużo traci i na paszy i na mie
rzwie;

c) to samo powiedziećby można i o łąkach szcze
gólniej po sprzątnieniu po traw u; gdzie przez wy
pasanie tychże trawa się wydeptuje, powstają kę
py i łąka niezmiernie się psuje, a na łąkach ob
lewanych prócz tego jeszcze rowy, rowki i gro
ble się zdeptują, i powoli zupełnie się niszczą.

Dodajmy teraz do tego jeszcze wypasanie u- 
goru, co przy lakiem gospodarowaniu koniecznóm 
jest, a przekonamy się naocznie, że 

3. przy tem wszystkićm kassa takiego gospodarza zwy
kle najwięcój cierpi, zwłaszcza, że bez względu na 
to, czy ktoś dobrze lub źle gospodarzy, podatki za
wsze opłacane być muszą.

Można zresztą i bydło jałowe na pastwisko wy
ganiać, tylko nie razem jałoszki ze stadnikami. Gęsi 
zaś ani na pastwisku postać nie powinny, a trzoda 
chlewna i owce tylko wtenczas, jeżeli w  rzeczy sa
mej podostatkiem jest  pastwiska. Przedewszystkiem 
zaś przeciwny jestem wypędzaniu bydła do lasów. 
Jeżeli zaś o to chodzi, by inwentarz dostateczny 
miał ruch przy trzymaniu go w  oborze, natenczas 
i temu zaradzić można przez częste wypędzanie te 
goż do wody —  jednem słowem, można wszystkie
mu dostatecznie zaradzić, skoro tylko jest chęć za
niechania dawniejszych i zbyt wkorzenionych uprze
dzeń.

Wyliczywszy wszystkie według mego zdania zpa- 
szenia na pastwisku wyniknąć mogące niekorzyści, 
przechodzę teraz do wymienienia 

II. Korzyści, jakich z paszenia na oborze osiągnąć m o
żemy. I  tak



288  -  

i n w e n ta r z u :
o )  w  czystej i zdrow ej oborze — jakie się u nas 

już  wszędzie n ieomal znajdują —  przy dosta te
cznej paszy i pilnóm  doględywaniu, bydło je s t  za 
wsze zd row e i s i lne ,  p rzyb ie ra  tuszy i więcćj i 
t łuście jsze  daje m leko ;

b) dochów ek udaje  się doskona le ,  bo go lepiej i 
pieczołowiciej można doglądać, a k row y w  swym 
tylko czasie p rzypuszczają się do stadnika. Zda
nia t e g o , tu ta j w b re w  p rz e c iw n e g o , chybaby 
tylko szanow ne nasze gospodynie być m ogły  — 
na k tó re  jednakże  każdy rozsądny i myślący go 
spodarz  uw ażać nie powinien . —  ł )o b ó r  s tadni
ka natu ra ln ie  każdem u gospodarzowi do woli jego 
zostawionym być musi — i z p rzy jem nością  tu ta j  
nadm ien ić  możemy, iż pod tym w zględem  sza- 
nowmi nasi gospodarze znaczny zrobili postęp .

c) bydło ja ło w e  pod temi okolicznościami nigdy sa
m ow olnie i p rzedw cześn ie  s tanow ić  się n ie m o 
że, zwłaszcza, jeżeli dobrze byw a dozo row ane ;  
a p rzy  zdrow ej,  podosta tk iem  i regu la rn ie  dawa- 
nćj paszy, daleko lepićj się udaje.

2. Korzyści dla r o l i :
a )  p rzy  paszeniu na oborze nie widzi się gospodarz  

zm uszonym z u p raw ą  ugo ru  czekać aż do żn iw , 
jak  to gospodarze pas tw iskow i najczęściej dla 
b raku  pastw iska na p rzedeżn iw ku  robić muszą, 
ale owszem  p o d łu g  stanu pow ie t rza  i w  s tosun
ku  inw en tarza  pociągowego, pow oli i dokładnie  
up raw ić  go m oże;

b)  przy  trzym aniu  inw entarza  w  oborze, dużo na 
m ie rzw ie  i gnojów ce korzys tam y , czem daleko 
więcej roli i ł ą k  w ym ierzw ić  m ożem y;

c) pola , łąki i lasy w olne są od szkód, jak ie  często 
byd ło  la tem  w yrządza; —  t r a w a  na  łąkach  nie 
bywa w ydep ty w a n ą  —  ztąd i kęp  n ie m a s z ; a

1. Korzyści na  samym
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rowy i rowki na łąkach oblewanych i kosztownych 
nie potrzebują naprawiali.

Wszystkie dotąd wymienione, a doświadcze
niem uzasadnione korzyści, leżą jak na dłoni.

3. Przez paszenie inwentarza na pastwisku, i worek i 
inwentarz chudnie; przez paszenie na oborze, i wo
rek i inwentarz lepiój się mają, bo 

żniwo bywa lepsze, 
cielęta bywają cięższe, 
a krowy dwa razy tyle dawają mleka; 
mleko zaś o wiele jest tłuściejsze,*) 
azatem więcćj wydaje masła; 
a w' końcu jeszcze inwentarz na mięsie zna
cznie przybiera, za co się, sprzedając go, 
piękne zbiera talarki, 

i / / .  Jakim sposobem zaprowadzić paszenie inwentarza 
na oborze? Odpowiedź na to pytanie nie trudna; kto bo
wiem postępową tę zmianę w gospodarstwie swćm zapro
wadzić zamyśla — czego się od każdego rozsądnego i my
ślącego gospodarza spodziewać należy — powinien przede- 
wszystkiem o dostateczną paszę się starać. Nie jeden ze 
starych naszych gospodarzy wzdrygnie może ramionami i po-

*) N a jskrupu la tn ie jsze  dośw iadczenia d o w io d ły , że p rzy 
dostatku paszy zie lone j obok w ypędzan ia  k ró w  na p a s tw i
sko, k ro w y  daleko w ięce j dają m leka, ja k  trzym ane c iąg le  
w  oborze. N addzierżaw ca von H in i ib e r  w M o isb u rg , w H a -  
now erskiem , p oda ł do n iem ieckich pism sw o je  dośw iadcze
nie co do lius tośe i m le ka ; p o d łu g  jego  podania, potrzeba 
b y ło  na 1 fu n t m asła 15,33 k w a r t m leka  od k ró w  trz y 
manych w  oborze i  karm ionych kon iczyną i  w ik ą  z ie loną ; 
od k ró w  zaś wypędzanych na dobre pastw isko , potrzeba b y ło  
ty lk o  12,84 k w a r t m leka do zrob ien ia  1 fun ta  m asła. Po
d łu g  tego dośw iadczenia sądząc w szystko , co autor n a p isa ł 
w  pow yższym  a rtyku le , polega jedyn ie  na jego uprzedzeniu 
p rzec iw ko  w ypędzan iu  na pastw isko.

W. A. W.
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w ie :  „ale zkąd ją  b rać  tg p aszę"?  Na to  zaś my ja k  naj- 
skromnićj odpowiem y, iż t r ze b a  się s ta rać :

1. O  p o p r a w i e n i e  ł ą k  s w o i c h .  To zaś wtenczas 
ty lko przedsięw ziąść  m o ż n a ,  jeżeli
a) się ł ą k i ,  szczególnićj w  je s ien i ,  dobrze  m ie rzw ą 

s ta jenną  w y m ie rz w ią ;  dalćj przez  gipsowanie, po- 
s ićwanie p o p io łe m ,  szczególnie to r fo w y m , gdzie 
go mieć można, guanem , po lew aniem  gnojówką, itp.

b) p rzez  obsuszanie m okrych  i oblew anie  suchych ł ą k ;
c) przez  zak ładanie  sztucznych ł ą k ,  (naturaln ie tam  

ty lk o ,  gdzie się to  da p rzep row adz ić ,  i gdzie za 
m a ło  na tu ra lnych  jes t  łąk).

2. O z a s i ć w a n i e  u g o r u  p a s z ą  z i e l o n ą .
a)  zasićwaj tylko dużo koniczyny, korzonki tćjże do

skonałą  są m ie rzw ą;
b) s tara j się dużo siać m ięszan iny ;
c) z iem niak i,  ćwikieł, r z e p a ,  b ruk iew  itp .,  są tylko 

łakociami dla bydła.
3. O z m n i e j s z e n i e  i l o ś c i  t r z y m a ć  s i ę  m a j ą 

c e g o  i n w e n t a r z a ,  szczególnićj w  począ tku ,  gdy 
jeszcze nie masz paszy dostatecznój.

K ońcow o jeszcze k ilka ogólnych uwag.
S tarzy  gospodarze  zwykli już  m aw iać :  „im więcćj p a 

szy, tć m  więcćj i tłuściejszćj m ierzw y, a tćm  sam ćm  i w ię
kszy sp rzę t  z łą k  i pól.“ Ale zkądże w ziąść  tyle słań-  
s k a ,  jakiego paszenie na oborze w ym aga? S lańsko to  r o 
śnie na  po lach ; m ając bow iem  podosta tk iem  i siana i ko 
niczyny i m ięszan iny , n ie będziemy znagleni słom ę ja ło w ą  
rzn ą ć  na sieczkę, aby inw en tarz  tylko u trzym ać, ale będz ie
m y ją  w szystką mogli użyć na  s łańsko ;  a gdzie rozsądny 
zaprow adzony je s t  po rządek  w  gospoda rs tw ie ,  na  ta k o w ć m  
zapew nie  nietylko już  nie zbyw a ,  ale n a w e t  z każdym r o 
kiem ilość tego się pow iększa ;  czas tćż już ,  by gospodarze 
nasi szczególnićj n a  to uw agę  sw ą zw raca li ,  leśnego bow iem  
s łańska  w k ró tce  już  nie s ta rczy , (?) nie pom inąw szy  i te-



go, ie  zgrabianie iglic znaczną jest ujmą dla gospodarstwa 
leśnego. (?)

Wszędzie, gdzie tylko dotąd zaprowadzono gospodarstwo 
paszenia na oborze, ogromnie przeciwko tem u szemrano, 
szczególniej dworscy ludzie, którym się zdawało, że krówki 
ich przez to zniszczeją; powoli jednakże się przekonano o 
korzystnych skutkach tegoż, a dzisiaj niejeden naw et gospo
darz sam nad sobą się dziwi , iż tego już dawnićj nie za
prowadził.

Niechaj więc każdy gospodarz, mały czy wielki, nasze 
tutaj podane uwagi rozważy; niechże tylko się ośmieli do
świadczyć tego, a będzie nam niezawodnie wdzięcznym za 
dane mu pod tym względem nauki.

Przypiseh. Powyższe uprzedzenie autora przeciwko stra
tom wynikającym z wypędzania bydła na pastwisko, a pod
noszenie korzyści z trzymania bydła na oboize, pochodzą zu
pełnie z mylnych i fałszywych przypuszczeń. — W arto  ob
szernie zbić te wszystkie mylne argumenta w osobnym ar
tykule; ja tu pokrótce tylko niektóre błędy autora wyświecę.

Najprzód: Co do z d r o w i a .  Jakie pożywienie i jaki 
rodzaj żywienia się ma być bydłu zdrowszy, czy taki, co Pan 
Bóg i natura dla bydła przeznaczyła; czy taki, do którego 
człowiek w swój zarozumiałości i zaślepieniu, że Pana  Bo
ga poprawi, zwierzęta przymusza? — Czy koniczyna, wika, 
lucerna itp. mocne i rozpalające rośliny, które ciągle gospo
darz bydłu w oborze zadaje, mają być zdrowsze od pastwi
ska, na którem obok tych pożywnych roślin bydło znajduje 
rośliny leczące, krew czyszczące, żołądek wzmacniające, ja- 
koto : lwi ząb, cykorya, tysiącznik, i tp .,  których częstokroć 
człowiek na pastwisku niedostrzeże; ale które bydło swym 
instynktem wynajduje. — Czy to pochylenie, rwanie zęba
mi, ten ruch swobodny, i dowolny, to używanie swobody 
i powietrza, ma być bydłu szkodliwe, kiedy wiemy z do-



jak zwierzę im mniój pieszczo
n e ,  im bliżój natury i w  zwyczajach i okolicznościach naj
bardziej sobie przyrodzonych się znajduje, tćm jest zdro
wsze , tćm  jest  silniejsze, tćm mnićj na wszelkie choroby 
wystawione! —  Ale autor powyższego artykułu  nieprzy- 
puszcza zdrowego pastwiska i czystój obok niego wody, tyl
ko pastwisko niezdrowe, (?) wodę koniecznie zepsutą i b ło
tnistą, (?) i tym podobne nadzwyczajne przygody.

P ow tó re :  Co d o  d o j n o ś c i  k r ó w .  Jak  już w przy- 
pisku nadmieniłem, doświadczenia okazały, że krowy daleko 
więcej dają mleka z pastwiska dobrego i obfitego, jak z pa- 
szenia w  oborze; prócz tego mleko ma być tłuściejsze. — 
Co do przypuszczania krów do stadnika, to trzymając sta
dnika w  oborze lub oddzielnie, można temu zapobiedz.

Po trzec ie :  Co d o  m i e r z w y  p o w i ę k s z e n i a .  To 
jest jedyna korzyść z trzymania bydła w oborze, ale trzeba 
nadzwyczajnie wielki zapas mieć słomy na słańsko; inaczej 
przy z w y k ł y m  stanie ściółki w  naszych gospodarstwach, 
ściółka zaledwie wystarcza na utrzymanie suche i porządne 
w ołów  roboczych, które  w  dobrze urządzonem gospodar
stwie niepowinny wychodzić na pastwisko, ale być pasione 
w  oborze; na podścielanie pod krowy, które rano kilka go
dzin stać powinny i na południe. Wiadomo bowiem, że 
najkorzystnićj jest wypędzać krowy na pastwisko i dawać 
im 3  razy: rano, w  południc i na wieczór, zielonej paszy 
dostatkiem w  oborze.

świadczenia, że tak człowiek

W. A. W.



§xiucKiie asaplodnianie i roz- 
pładzanic ryli. "0

(  P isc icu ltu re .)

M in i s t e r y u m  m arynark i w F r a n c j i  oceniajając d o św ia d 
czenia i wynalazek dw óch  rybaków , Góhin i R em y ( w  de
p ar tam enc ie  W ogezów ), tyczące się sztucznego zapłodniania 
ryb, poleciło  na tu ra lis tom  Valenciennes, M ilne-Edwards i Go- 
ste, ażeby wszystkie rzeki i strumienie , w pada jące  do m orza  
miedzy H a w re m  i Teste, między C herbourgiem  a Grainville, 
również  ja k  i brzegi tam te jsze  m orskie  zwiedzili i rozpozna
l i ,  czy się w  nich da zaprowadzić  sz tuczne zapłodnianic ryb, 
czy można rozm nożyć rak i  m orskie  i t p . , czy nareśc ie  rośli-

* )  N ie umieszczamy tego artykułu tak , jak go R o
czn ik i kolegium  ekonomicznego p od a ły ;  gdyż tam przebi
ja  uprzedzenie przeciwko w ynalazkow i za granicą zrobio
nemu; nasz artykuł zredagowaliśmy raczej pod łu g  orygi
nalnego tekstu. R ed .
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ny morskie korzystnie wpływają na zabezpieczenie od zni
szczenia i utrzymanie tak spłodzonego przez ryby ikra, jako 
tóż już wylężonego zarybku.

Rybak prosty, Remy, w departamencie Wogezów, odkrył 
tajemnicę zapładniania ryb, którą bezskutecznie badali i o któ- 
rćj pisali najsławniejsi naturaliści (Knox, Goldstein, Shaw, 
Rusconi, Vogt, Jacobi, Milne-Edwards ltd .) , i tak tę sztukę 
wydoskonalił, że może zasiówać ryby (czyli zarybiać), tak 
jak zboże. Rybak ten już w r. 1840. przez ciągłe badanie, 
przez niezmordowaną cierpliwość w doświadczeniach, do
szedł do odkrycia tćj tajemnicy. Udzielił jój nietylko dru
giemu rybakowi Góhin, ale napisał list w  r. 1843 do pre
fekta departamentu Wogezów, ofiarując rządowi w'yjawienie 
tej tajemnicy. Lecz list jego został bez odpowiedzi, i tak 
jak  nieraz się dzieje, genialny wynalazek zagrzebany został 
w  aktach drzemiącćj i zazwyczaj względem kroju p a s o r z y -  
t n i e  się zachowująećj władzy administracyjnej. —  Góhin 
więcćj wykszałcony jak Remy, wydobył tę rzecz z ukrycia 
i stał się jej rozgłosicielem tak, że dzisiaj obydwaj uchodzą 
za wynalazców, lubo pisma francuskie przyznają piórwszeń- 
stwo tylko rybakowi Remy, którego zowią t w ó r c ą  ż y w ć j  
s u b s t a n c y i  p o ż y w n ć j ;  (crćateur dim e substance alimen- 
tair.e vioante;) a który dotąd żyje w  ukryciu, prowadząc swo
je rzemiosło tćm  uciążliwiej, iż w skutek pracy i niewygód 
podupadł na siłach. — Góhin szczęśliwszy został powoła
ny przeszłego roku  w kwietniu do Paryża, ażeby tam w o- 
bec komisyi do tego wyznaczonćj próbę tój sztuki odbyć. 
Lubo uczeni, (a szczegóinićj fizyolog, pan Milne-Edwards) 
byli uprzedzeni przeciwko temu wynalazkowi, próba wypa
dła najkorzystniój.

Wynalazek ten polega na następującym sposobie. Jak 
wiadomo, największa część ryb nie łączy się ze sobą (nie 
sprzęga się) przy płodzeniu, ale samica składa ja ja ,  czyli 
ikro, a takowe dopiero przez samca bywa zapłodniane. Ta 
czynność odbywa się w  nocy i w  początku pory już zimnój. 
„W  początku listopada, w  porze już z im ne j,"  mówi Remy



w  swoim liście do P re fek ta ,  „wtenczas kiedy się ja ja ,  czyli 
„ikro odłącza w  brzuchu ps trąga  (forelli)  sam icy, w zią łem  
„taką samicg i przyciskając zwolna i lekko wielkim palcem 
„po brzuchu samicy ku  dołowi, w ypchną łem  z niej ik ro  bez 
„żadnego jój uszkodzenia i z łożyłem  to ikro  w  naczynie n a 
p e ł n i o n e  w o d ą ;  po tćm  w zią łem  samca i przyciskając m u 
„w ten  sam sposób brzuch, wycisnąłem  z niego sok siemien- 
„ny, biały ja k  mleko, na  ikro dopóty, dopóki w oda  nie za
b i e l i ł a  się. P o  lekkióm w slrząśn ien iu ,  k tó re  w k ró tce  po- 
„tem w  ikrze (w jajkach) się pojawiło , rozpoznałem , że się 
„odbyło zapłodnienie jaj. Nim się ja ja  w yk łu ły ,  można by- 
„ło poznać doskonale przez skórę ja ja  postać  ryby zaok rą 
g l o n ą ,  ogon zawinięty ku  g łow ie ,  oczy w yraźnie widać 
„było jak  dw a czarne punk ta .  —  W ychodząc  z jaja m a łe  
„rybki naprzód  ogon wytykają, są białe, p rzed łużone , chude, 
„głowa wielka, a pozosta łe  pod brzuchem  ja je  staje się czę- 
„ścią ciała ry b y ,  oprócz zew nętrznć j  skó ry ,  k tóra  od p ad a ;  
„m ałe  rybki zaraz żw'awo się porusza ją  i p ływ ają  z u p o d o 
b a n i e m .  Go dnia można dostrzedz jak  zm ieniają swój ko- 
„lor i stają się coraz podobniejszemi do wyrosłych ry b ;  cia- 
„ło się widocznie z każdym dniem pow iększa i zaokrągla." 
Jaja zapłodnione składają się w  cynkow e p rzedziu raw ione  
skrzynki, przez  k tó re  p łynąca w oda  p rzechodzi ;  z początku 
używali drew nianych, lecz uznali, że cynkowe są lepsze ;  r o 
bią je  w  formie okrągłć j i z dziurkami bardzo  m ałem i,  aby 
rybki n iem ogły  ani p rze p ły w ać ,  ani się o brzegi dziur  k a 
leczyć. Pon iew aż  pstrąg i są m i ę s o ż e r c z e  ryby, p rze to  po 
ich wykluciu się z jaj nas tąp i ło  now e najtrudniejsze  zada
nie dla w y n a la z c ó w ,  to je s t ,  j a k  k a r m i ć  t e  r y b k i ?  —  
P ierw szych  dni nie t rze b a  w cale ich żyw ić ,  ponieważ b ło 
n a  ślizowata z skóry  jajka s łuży im za p o k a rm ;  szóstego 
dnia rzuc ić  można cokolwiek w ątróbk i cielęcej ugo tow ane j 
i d robno pos iekane j,  albo zsiądzonój k rw i w o łow ćj i naj- 
drobniój podzie lonej;  tak  karm ić je trzeba  do p ię tnas tu  dni. 
P o tćm  przesadzić je  trzeba  do innego re z e rw o a ru ,  gdzie za
siano inne m a łe  rybki t raw ożercze ,  albo tćż k rzek  żabi; to



karm ienie  z wielkim udaje się s k u tk i e m ; w m iarę  jak  p s trą 
gi (foreile)  w zras ta ją ,  lub im zabraknie pożyw ienia ,  można 
im dawać' drobno  posiekane w o ło w e  lub skopow e flaczki. 
Najlepiej jednak  służy im pożywienie zarybku z ryb t raw o -  
żerczych, k tó re  z ró w n ą  ła tw o śc ią  Góhin i R em y zasiewają, 
p rze to  pożywienie to nic ich n ie kosztuje. Ja ja  zapłodnio
ne najlepiój się p rzechow ują  w  cynkow ych skrzynkach, n a 
pełnionych w ilgotnym ż w ire m ; na  każdą w a rs tw ę  żwiru, lub 
grubego  piasku, sk ładają  się ja ja ,  k tó re  się w  w ydrążeniach 
pomiędzy kamyczkami mieszczą; jedna  w ars tw a  żw iru  p rzy 
kryw a się d ru g ą  i tak  następnie. P odobnego  sposobu uży
w ają  R em y i Góhin do p rzesś łan ia  zapłodnionych jaj pocztą, 
koleją żelazną itd. P rzec iąg  czasu między zap łodnieniem  jaj 
ik row ych , a wykluciem się , czyli wylężeniem się ry b ,  nie- 
może być ściśle oznaczony, gdyż nie je s t  jednosta jny ,  ale 
owszem t rw a  od sześciu do dw unastu  tygodn i;  zależeć to 
m a od w łasn o śc i ,  jakie ma woda. W  depar tam encie  W o -  
g ezów , w  rzeczce B resse ,  t rw a ło  dojrzenie p ło d u  rybiego 
od początku grudnia  do końca lutego. —  Lecz i w  innych 
rzekach próbowali R em y i Gehin swego sposobu zap łodn ie 
n ia ;  i tak  w  rzeczce M o se l lo t te , k tó ra  w  Mozelę wpada, 
p rzeszło  50,000  ps trągów  zasiali,  k tó re  te raz  już  w yrosłe  
po ławiają .  R ów nie  dobrze udało  się sztuczne rozp ładzanie  
łososia w  H uningue nad  Renem ,

Gehin, jak  już  m ówiliśm y, pow ołany  do Paryża w  p rze
szłym roku , odbył p rzed  komisyą sztuczne zapłodnienie ikra 
wyciśniętego z samicy szczupaka przez wyciśnięcie siemie
nia z samca. P o  10. m inutach  dostrzedz można było w  ja j
kach z ik ra  d r g n i e n i e ,  co oznaczało ich zapłodnienie. 
Ja jka  n iezap łodnione pozosta ły  przezroczyste  i różn iły  -się 
oprócz tego  świćcącym białym  k o lo rem ; zap łodnione zaś 
zaciemniły się i odznaczały się w yraźnie żó ł tą  b a r w ą ;  w  p o 
środku  ukaza ł  się m a ły  czarny p u n k t ,  jako p ie rw sze  tę tno  
żywego organizmu. Takim  sposobem w  przeciągu n ie spe ł
na kw adransa  o trzym ano zarybek kilku milionów szczupa
ków, k tó re  wylężone s taw  jeden  całk iem  zaludniły.
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Takim sposobem do miejsc ubogich w ryby, albo gdzie 
przez posuchę ryby u tracono , można prżesółac w  pudelku, 
lub w  skrzyneczce pocztą, lub koleją żelazną, zapłodnione 
jajka; jako tóż Gehin i Remy przesełają w skrzynkach po- 
wyżćj opisanych w warstwach żwiru zapłodnione jaja, czyli 
ikra. Z dar żyło się, że sztucznie zapłodnione ikra łososia 
trzymane były w skrzynce sosnowej, napełnionej wilgotnym 
piaskiem, przez dwa miesiące w  zimnym pokoju; po dwóch 
miesięcach znaleziono te  jaja pomarszczone, ale jednakże 
żywe; 'i’’ w '' 'Paffżu wylęgły się małe łososie, w aparacie u- 
myślnie do tego przez pana Coste wynalezionym.

Praktyczne zastosowanie tego wynalazku nada popęd 
wielki tćj gałęzi gospodarstwa; wiele rzek ,  jezior itd., da
wniej bardzo zarybnionych, teraz w skutek różnych okoli
czności zupełnie z ryb ogołoconych, przez sztuczne zapło
dnienie mogą te same rzeki, jeziora, stawy, w bardzo k ró 
tkim czasie milionami ryb być zaludnione. Zachowanie zaś 
ikra od zniszczenia, od pożarcia przez inne ryby lub mięso- 
żercze wodne zwierzęta, zapewnia dostatek materyi płodnćj.

Redakcya Roczników kolegium ekonomicznego pruskiego 
robi wprawdzie uwagę, że z sztucznie wycliowanemi ryba
mi rzecz się będzie tak miała, jak z owocami wyhodowane- 
mi w cieplarniach (oranżeryach). „Sztuka0, powiada redak- 
cya, „doprowadziła do tego, że tropikowe rośliny u nas ży
j ą ,  ale nie prosperują. —  Tak samo karp ' z Dunaju nie 
„da się zupełnie przyswoić w Odrze, i pstrągi nie będą się 
„rozmnażać w  rzeczkach, przez jałowy, stepowy piasek prze
pływ ających. Te i inne okoliczności staną na przeszkodzie 
„zastosowaniu sztuki rozpładzania ryb ; a poznanie i uchy- 
„lenie tych przeszkód, ważną część tćj sztuki stanowić bę- 
„dzie.“ —  Pomimo tej uwagi, zmniejszającej niejako w ar
tość i użyteczność tego wynalazku, sztuka rozpładzania ryb 
jeżeli się okaże pew ną, dowodną i takie rezultnta przyno
szącą, jakie dotąd sprawozdania i doniesienia obwieszczają, 
stanie się wielką dźwignią zaniedbałego i zmniejszonego cho-

Rok IV, Tom X. 39
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wu ryb w w s z y s t k i c h  c y w i l i z o w a n y c h  k r a j a c h  en-  
r o p e j s k i c h ,  gdyż na to się wszyscy zgadzają, ie  w kra
jach, w których jeziora i rzeki wyczyszczono z zarośli i traw  
wodnych, w których wszystkie małe strumyki i rzeczki u- 
żyto do zalewania łąk, w wielkich rzekach, w których jest 
ciągły ruch statków parowych, wszędzie wśród tych okoli
czności zmniejszył się widocznie w ostatnich latach przy
chówek ryb.

W. A. W.
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ŻYWE PŁOTY.
(Z rysunkiem.)

W s t ę p .
J a k  człowiek chorobą naciśniony, przy gorączkowej 

swój wyobraźni, błąka się niepew ną m yślą w  sm utnej przy
szłości, i nic postanow ić, niczćm  się zająć niezdolny, co 
w  daleką przyszłość pomyślne nieść może sk u tk i, a naw et 
zwolna i zdrowie m u przyw róci: tak  i naród cały, jeżeli go 
przyciśnie ciężar obcego jarzm a, jeżeli wszelkie wysilenia, 
pomysły i czyny gorączkowe o większą go tylko przypraw ia
ją  niem oc, traci chęć do życia, do pracy , do m yślenia, a 
szczególniój do postanowień tak ich , k tóre  w  dalekiej przy
szłości dopiero korzyści n ieść mają. Ztąd wynika zanie
dbywanie gospodarstwa w iejskiego; ztąd wyprzedaż ziemi, 
cisnącym się, jak  owady na schorzałe rośliny , cudzoziem
com ; ztąd zaniedbanie leśnictwa, bo każdy tylko m yśli, ja 
koby sprzedać ostatnie drzew a, nim sprzeda w ieś , nim  się 
z jego gorączkowem odurzeniem skończą resztki pom yślno
ści , nim zostanie posługaczem n o w y ch , obcych panów .
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Smutny to obraz, a przecież sami częstokroć dozwalamy, że 
zarysy te stają się bolesną rzeczywistością. Choroba taka 
powstaje z utraty ufności w przyszłość pomyślną, ufności 
w przywrócenie utraconych sił żywotnych, s ił, zdrowie i 
krewkość nadających: sami więc lekarzami jój być może
my. Nabierzmy odwagi, chęci do pracy, ufajmy w  pomyśl
ną przyszłość, bądźmy rządnymi i oszczędnymi, a natenczas 
zaczną nam powracać dawne siły, a z niemi powróci byt 
lepszy. Zajmijmy się przedewszystkiem racyonalnem, grun- 
townem postępowaniem w  gospodarstwie wiejskióm i w le
śnictwie, które tak  bardzo zaniedbane, że często w pięknych 
i rozległych borach , nie mamy leśniczych z umiejętnością 
leśnictwa obeznanych, przezco wła^c|cięl corocznie na bar
dzo znaczne straty wystawiony. — Ufając, że ten czas u- 
pragniony przez nas nadejdzie, że już może w  nim żyć po
czynamy, zwracamy dziś myśl naszą ku żywym płotom, któ
re  w  lepszych czasach rozrosną się po wsiach i powiatach 
naszych; a lubo i te  po latach kilku dopiero owoc pracy 
naszej, koło nich podjętój, przyniosą; to przecież ła twy spo
sób zakładania, i ufność, że pożytku i  przyjemności z nich 
się doczekamy, zachętą nam się do sadzenia ich staną.

§ 1. v

Korzyści, z, zakładania żywych płotów wynikające.
Przez zakładanie żywych płotów  odnosimy znaczne ko

rzyści, oszczędzamy bowiem corocznie wielką i lo ść , drzewa, 
k tórą  na budowanie i . w y p o rząd zan iep ło tó w  martwych u- 
żyćby trzeba. Nie rpasz gospodarstwa wiejskiego, któreby 
nie wymagało ogrodzeji,. bądź przy zabudowaniach, bądź przy 
ogrodach i pastwiskach, ,bądź nad drogami i wygonami; te 
wszystkie ogrodzenia, częstokroć bardzo kosztowne, ze wzglę
du na ich krótką trw ałość ,  zastąpić możemy żywym płotem, 
małego tylko?.nakładu wymagającym, a trwającym lat wiele. 
Nadto przyczyniamy się do ozdoby okolic, siedziby bowiem



nasze tym  żyw ym  otoczone w iank iem , p rzyb ie ra ją  postać  
piekrtą, m a l o w n i c z ą .  W  pło tach  żywych gnieżdżące się d ro 
bne p tastw o, k tó re  miliony o w ad ó w ,  niszczących nasze p o 
la i lasy, chwyta i pożera, nie tylko swym śp iew em  i swie- 
gotaniem o ż y w i a  i  uprzy jem nia  życie wiejskie, lecz i  użytek 
przynosi, tępiąc szkodliwe n am  i naprzykrzone  nieraz  m o ty 
le chrząszcze i gąsienice. Żywe p ło ty  przyczyniają się w re -  
ście do u trzym ania  św ićżego i zdrow ego  pow ietrza ,  i w  ma- 
łćj p rzynajm niej cząstce zastępują  wycięte lasy i drzew a.

§ 2 .

Podział żywych płotów.
Żywe p ło ty  dzielimy stosownie do przeznaczen ia ,  jakie 

im nadać ch cem y , na ta k ie ,  k tó re  starannićj pielęgnujemy, 
i pod  nożycam i t rzy m am y : s t r z y ż o n e ;  i n a  ta k ie ,  k to rc  
po zasadzeniu  w  dzikim niejako zos taw iam y stanic i do 
w olnym  w zrośc ie :  d z i k o  r o s n ą c e .  P ićrw szych  używamy 
zwykle t a m ,  gdzie mnićj ziemi pod  nie użyć chcem y; aza- 
tc m  na g runtach  mocnych, urodzajnych, przy  zabudowaniach, 
og rodach ;  drugich na  g runtach  lekkich ,  gdzie nam  o to  nie 
chodzi,  czy szeroko rozrasta jące  się k rzew y zacienią i za j
m ą  znaczniejszą p rzes trzeń .  P ie rw sze  zak ładam y zw ykle na 
rów n in ie ;  drugie sadzimy często na  wale, tj .  na  ziemi z r o 
w ó w  w yrzuconej.  P ie rw sze  dostarczają corocznie, p rzy  ob
cinaniu, cokolwiek ch rós tu  n a  o p a ł ;  d rug ie  tylko co la t  kil
ka lub kilkanaście w ycinam y, a w tenczas wydają  znacznie j
szą ilość opa łu  P ierw szych  corocznie porządne  u trzym anie  
m ałego  w ym aga n a k ła d u ;  drugich  co la t  k ilka lub k ilkana
ście wycięcie, Więcej kosz tow ać będzie ; zawsze jednak na
kład, i koszt ten  w ynagrodzonym  zostaje p rzez  galązlu na 

opał  użyte.

§ 3.
Drzewa i krzewy na żywo płoty zdatne.

Żywe płoty  zakładać możemy z różnych drzew  i k rze 
w ów . W ym ienia jąc  drzew a i k rzew y te ,  podam y zarazem
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skład grantu, na jakim  się lępiój udają, oraz i czas, w  któ« 
rym  nasienie ich dojrzewa, aby podać sposobność do zebra
nia go w  dobrym  gatunku; w łasne nasiona pewniejsze za
wsze będą, jak  nasiona kupne, jeżeli je  tylko dojrzałe zbie
rzem y, zdrowo przechowam y i w stósownój porze wysiejemy.

Do drzów krajowych, na p ło ty  żywe powszechniej uży
wanych, liczymy: św ierk, grab, wiąz, morwę, akacyą i w ierz
b ę ; do krzew ów : głóg pospolity, lig u str, d ereń , jałowiec, 
licium, leszczynę, berberis i agrest.

1. Ś w i e r k ,  (abies excelsa), rośnie na każdym g ru n 
cie, aby tylko nie był zbyt słaby i suchy, lub zbyt mokry. 
Szyszki zbierają się od listopada aż do w iosny; k ładą się 
na słońce, lub w ciepłe miejsce, blisko pieca, aby się o tw o
rzy ły , poczóm nasienie wytrząść wypada. W  lutym i m ar
cu zbierane szyszki łatw iój się otw ierają jak te, k tóre wcze- 
śnićj zbieramy. Nasienie przechow am y w miejscu chłodnóm 
aż do sićw u; w kw ietniu lub początku m aja wysiejemy je  
w  rzędy o 1 ' od siebie odległe, na j  "  ziemią przytrząśnie- 
m y , a po 4  — 6. tygodniach wznijdą m łode roślinki. Do 
przesadzania najzdatniejsze są roślinki 6 -  1 2 "  wysokie, wyż
sze trudnićj się przyjmują. Sadzenie następuje w jesieni lub 
na wiosnę, przyczćm zaziębienia korzeni w ystrzegać się wy
pada. P od  nożycami p ło t z św ierków  bardzo się dobrze 
utrzym uje.

2. G r a b ,  (carpinus betulus), wymaga gruntu  mocnego, 
ze spodem gliniastym , na gruncie piasczystym słabo rośnie. 
Nasienie dojrzewa w październiku, i opada przez zimę i na 
wiosnę z drzów ; dla tego zawczasu zebrać je  wypada i p rze
chować w  miejscu przewiew dostateczny m ającćm , aby się 
nie p su ło , mianowicie w tenczas, jeżeli je  wilgotnie zbiera
my. Gdyby czas pozwolił, można je zaraz po zebraniu wy
siać w rzędy o jednę stopę od siebie odległe i na J "  zie
mią przysypać; m łode roślinki zwykle dopiero po roku wscho
dzą. Do sadzenia w  p ło t użyjemy 6 — 1 4 "  wysokich drze
w ek, k tóre łatw o się przyjm ą, jeżeli tylko starannie je  
przesadzimy i w ilgotnie trzym ać będziemy. Sadzenie usku-



tecznia się w jesieni lub na w iosnę; pod nożycami trzym a
ne płoty z grabów rosną dobrze.

3. W ią z ,  (ulmus cam pestris), wymaga g runtu  w ilgo
tnego, mocnego; grunta gliniaste nie są mu przydatne. Na
sienie dojrzewa w końcu m aja; dla tego zas, że przy p ie r
wszych ciepłych w iatrach opada i daleko u latu je , potrzeba 
na czas dojrzewania mieć baczne oko; najpierw  ulatujące 
skrzydlaki są czcze, zbierać ich zatóm nie wypada. Zebrane 
nasienie zaraz trzeba w ysiać, leżąc bowiem łatw o się psuje 
przez zagrzanie i traci siłę kiełkowania. Po 3 — 4. tygo
dniach wschodzą już m łode wiązy i w  pićrwszym  zaraz le- 
cie do 9 cali wysokości dochodzą. Przesadzane dwuletnie 
drzówka z łatw ością się przyjm ują i są na p ło t przydatne; 
pora do przesadzania stosowna jest wiosna i jesień. S trzy
żenie znoszą wiązy nieomal rów nie dobrze jak graby.

4. M o rw a , (morus alba), rośnie na każdym gruncie, 
aby tylko nie zbyt mokrym lub zbyt suchym. Nasienie, za
w arte  w ow ocach, w  czasie dojrzewania słodkich, wysiówa 
się na wiosnę w  rzędy na poruszonój świóżo ziemi i cien
ko przysypuje; jeżeliby po zasiówie czas był suchy, wypada 
sićw  często podlew ać, a wtenczas po 8. tygodniach wscho
dzić zacznie. Roślinki w  młodości są delikatne i m rozy na
sze łatw o im szkodzić m ogą; dla tego w pierwszych zimach 
liściem przykryte być powinny. W  trzecim roku  możemy 
je  już przesadzać na miejsce im przeznaczone. Rozmnażać 
można m orw y także przez odkładanie gałązek i przez wy
pustki z korzeni; lecz roślinki takie do celu naszego mnićj 
są przydatne, jak  te, k tó re  z nasienia otrzym ujem y. S trzy
żenie znoszą m orwy z łatw ością.

5. W i e r z b y ,  (salices), częścią do d rzów , częścią do 
krzew ów  należące, rosną stosownie do ich gatunku na naj
rozmaitszych g run tach ; i tak na grunta suche, piasczyste za
sadzimy w ierzbę białą  (salix alba); w ierzbę srebrzystą (salix 
argentea); w ierzbę wązkolistną (salix angustifolia), rozm ary
now ą (rosm arin ifo lia); na grunta zaś m okre i mocniejsze 
wierzbę koszykarską (salix yincinalis); złotow ierzb (salix vi-



tellina); w ierzbę iw ę , ,  (salix caprea) ;  w ierzbę k ru ch ą ,  (salix 
fragilis); wierzbę łozinę, (salix pen tandra)  i w ierzbę laurową, 
(salix lamina). W ierzby  zwykle przez wsadzanie gałązek 
rozm nażam y, nasienie bow iem  najczęściej je s t  czcze; dwu- 
i trzyletnie ga łązk i ,  na jednę  do sześciu stóp długie k o łe 
czki poprzecinane,  sadzimy w  ziemię w ilgo tną na  wiosnę, 
nam oczywszy je  p ie rw  w  wodzie dni k ilka; jeżeliby miejsca; 
k tó re  zasadzić chcem y, n iedostępne nam  były na wiosnę, 
natenczas w  końcu sierpnia lub w  w rześn iu  sadzenie usku
tecznić możemy.

6. A k a c y a  b i a ł a ,  (robinia pseudoacacia), rośn ie  buj
nie na  każdym gruncie ,  naw e t  na suchym piasczystym; dla 
licznych jednak  w ypus tów  z korzeni, m ało  na żywe płoty  
bywa używ aną, chyba w  miejscach tak ich ,  gdzie ro w y  roz
ras tan ie  korzeni tam ują . Nasienie dojrzewa w  jesieni i przez 
całą zimę na drzew ach  wisi, obficie zalóm zebrane być m o
że. Sićw nas tępuje  po zebraniu  nasienia na w iosnę ; przed 
zasiewem dobrze je s t  namoczyć na 12 godzin nasienie w  w o
dzie, aby tem  ła tw ić j  wschodziło. Akacyą zasiejemy w  rzę 
dy na 1 '  od siebie odległe i na  -J" ziemią p rzykry jem y; 
s ićw  u trzym yw ać będziemy wilgotnie. M łode roślinki po 
Gciu tygodniach wschodzić będą ,  lecz że są na mrozy d ra 
żliwe, dobrze jest p rzyk ryć  je  na pierw szą zimę liściem. 
D w ule tn ie  d rz ć w k a ,  a n aw e t  i jednoroczne ,  przesadzać już 
m ożna na  miejsce p rzeznaczenia ; p rzy  w ydobyw aniu  ich 
z ziemi pam ię tać  t r z e b a ,  że korzeń  pionowy akacyi jest  
długi i ła tw o  go p rzy rw a ć ,  jeżeli nie będziemy starannie 
roś l inek  w ykopywać.

7. G ł ó g  p o s p o l i t y ,  ( c ra taegus  o x y ca n th a ) ;  rośn ie  
n a  każdćj z iem i,  aby tylko nie była zbyt p iasczysta ,  sucha, 
lub zbyt m o k ra ;  najlepićj się udaje na  g runtach  mocnych; 
czśrnoziem i glinę zawierających. G łóg pospolity je s t  k rze 
w em  n a  żywe p ło ty  na jp rzyda tn ie jszym , nietylko bowiem  
p rzy  stósownćm obcinaniu gęsto ro śn ie ,  ale i ko rzen i sze
roko  nie rozpuszcza; oddaw na też p ie rw szeńs tw o  m u  p rzy 
znano pomiędzy wszystkretni k rzew am i,  na ten cel uży łćm h



O w oc szkarła tnego  koloru  do jrzew a w  październ iku ; nas ie
nie w ydobyte zaraz w  jesieni zasiać m o ż n a ,  lub trzym ać  
przez zimę w  wilgotnym piasku, aby na wiosnę w ysiane ła -  
tw ićj w schodziło ; zwykle leży w  ziemi 1^ r o k u ,  n im  k ie ł
kow ać pocznie. Zasiane w  rzędy, n a  je d n ę  stopę od siebie 
odlegle, p rzykrywa się na  p ó ł  cala ziemią.

8. L i g u s t r ,  (ligustrum yulgare), należy także do naj
przydatniejszych k rzew ów  na żywe p ło ty ;  rośn ie  szybko na 
ziemi urodzajnćj,  i pod nożycami trzym any  gęsto się zrasta. 
Nasienie w  październiku do jrzew a i przez całą zimę w  czar
nych jagodach na krzew ie  zostając, ła tw o  zebrane być m o 
że. P rzez  w ypustki z korzen i daje się rozm nażać.  Czas 
sićwu jesień  lub wiosna; p rzechow uje  się nasienie w  wilgo
tnym piasku, i rok  czasu do wTznijścia po trzebuje .

9. D e r e ń ,  (cornus mascula), polecamy na żywe płoty  
tak ze w zględu na to ,  że się dobrze trzym a pod nożycami, 
jako tćż ze względu na uży tek  ze smacznych owoców, k tó 
re  wydaje. D eren ie  potrzebują ziemi urodzajnćj,  w ilgotnćj,  
pu lehnó j; stanowiska o tw artego , zacienienia bow iem  nie zno
szą. O w oc dojrzew a w  październiku, i zaraz po zebraniu 
pow'inien być wysiany, natenczas wschodzi w  drugićj wio- 
śnie. D w uletn ie  roślinki p rzesadzać można na miejsce ich 
przeznaczenia.

10. J a ł o w i e c ,  ( juniperus com m unis) ,  je s t  k rzew em  
na g runtach  s łabych, piasczystych ro sn ąc y m ; sadzenie p rz e 
cież nie zawsze pom yślny m a sk u te k ,  bo z trudnością  się 
p rzy jm uje ;  z tego pow odu  bardzo  m łode  tylko roślinki sa
dzić będziemy. Jagody, zaw iera jące  nasienie dojrzałe, są cie- 
mno-niebieskiego k o lo ru ,  i d rug i już  rok  na k rzew ie  ro s ły ;  
zasiane w  jesieni,  częścią w  p ić rw sze j ,  częścią w  drugićj 
dopiero  w iośnie wschodzą. K rzew  te n  zacienienie znosi, a 
s ta rann ie  obcinany tak  się zrasta, iż bardzo gęsty p ło t  u tw o 
rzyć może.

11. L i c  i u m ,  (Iycium barbarum , 33ocfćt>orn), przy jm uje  
się ła tw o  na każdym gruncie i rozm naża pow szechnie przez 
gałązki w  ziemię wsadzone. K orzenie  szeroko się rozrasta ją

Rok IV. Tom X, 40
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i liczne wypuszczają pędy, tak  że tylko na p łoty rowem  od 
ogrodów i pól odłączone polecić licium m ożem y; z korzy
ścią tóż sadzimy je  na w ałach , mianowicie z obu stron ro 
wem okopanych; ztąd tóż na p łoty dziko rosnące używane 
bywa najczęściój.

12. L e s z c z y n a ,  (corylus avellana), jest krzew em  po
wszechnie znanym, lubi g runt wilgotny niezbyt m ocny; w za
cienieniu rośnie dobrze. Orzechy dojrzewają w  w rześn iu ; 
wysadzone w  jesieni wschodzą w najbliższój w iośnie; jeżeli 
je  na wiosnę sadzie chcemy, wypada przechować w piasku 
wilgotnym przez zimę. Leszczynę rozmnażamy także przez 
w ypust z korzeni. Roślinki dwuletnie zdatne już są do 
przesadzania. Pod nożycami trzym ana leszczyna tw orzy na 
wielu miejscach w Niemczech piękne płoty.

13. B e r b e r y s ,  (berberis vulgaris), lubi g runt piasczy- 
s ty , aby tylko niezbyt suchy; zacienienie znosi; a na p ło t 
użyty, dla kolców, którem i uzbrojony, bardzo jest przydatny; 
przez przyjem ny połysk liści, kwiat w  gronkach wiszący i 
owoc czerw ony, miły kwas zawierający, do ozdobniejszych 
krzew ów  należy. Owoc dojrzewa w jesieni, i przez całą 
zimę na krzew ach pozostaje. Nasienie zwykle l j  roku le
ży w  ziemi, nim  wschodzić pocznie. K rzew y dwu- i trzy
letnie zdatne będą do przesadzania. Berberys dobrze p ro 
wadzony gęsty p ło t utw orzyć może.

14. A g r e s t ,  (ribes grossularia), rośnie na każdym grun
cie niezbyt suchym i m okrym , i rozmnaża się przez rozsa
dzanie krzów  i wypustów z korzeni. Na żywy p ło t użyty 
sadzi się zwykle na w ale, i nie tworzy nigdy na lat wiele 
zupełnego p ło tu ; często powstają przerw y , k tó re  dosadzać 
trzeba. Najmnićj tóż z wyliczonych dotąd krzew ów  agrest 
polecamy; chociaż kolce jego bronią przystępu, to  powolny i 
niski wzrost nie ubezpiecza dostatecznie miejsc nim opasanych.
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§ 4.
Wybór, drzew lub krzewów na plot użyć się  

mających.
W iedząc już, jakich  drzew  i k rze w ó w  na p ło ty  żyw e użyć 

możemy, przystąpimy do w yboru  takow ych ,  a to  stosownie  
do jakości i po łożenia g ru n tu  naszego; jako  tćż stosownie 
do przeznaczenia, k tó re  p ło tom  nadać chcemy.

Pod  wzglgdem jakości  i po łożenia g ru n tu  uw ażać bę- 
dziem y: iż na  gruncie mocnym sadzić m ożem y: g rab ,  wiąz, 
m o rw g ,  wierzby, g łóg ,  ligustr,  dereń ,  leszczynę, ag re s t ;  na  
g runtach  wilgotnych: w iąz ,  w ie rz b e ;  na grun tach  suchych: 
a k a c ję ,  lic ium, ja ło w ie c ;  na gruncie  lekk im : św ie rk ,  m o r 
wę, wierzbg, akacyą i licium. W  miejscach zacienionych sa
dzić będziem y: ś w ie rk ,  g r a b ,  ja łow iec ,  leszczynę; w  miej
scach o tw a r ty c h ,  zupe łny  przystęp  s łońcu dozw alających: 
d e r e ń ,  m o rw ę ,  l igus tr ,  g łóg ,  licium. P o d  w zględem  p rz e 
znaczenia p ło tu  uw ażać  trze b a ,  aby nad w ygonam i,  d roga
m i,  gdzie bydło  przechodzi,  mocniój zrastających się użyć 
ro ś l in ,  oraz wyżćj pod nożycami trzym anych , aby bydło p ło 
tu  przebyć nie m og ło ;  na  ten  cel posłuży grab, g łóg ,  św ie rk ,  
l igus tr ,  dereń.

§ 5.
Założenie szkółki.

Uczyniwszy w ybór  pom iędzy roś linam i na  p ło t  użyć się 
mającemi, pomyślimy o nabyciu ich w  żądanćj wielkości i 
mocy. Roślinki do sadzenia w  żywe p ło ty  zdatne, najkorzy
stniej z własnój o trzym ać szkółki. Na te n  cel obierzemy 
miejsce s tosowne w  ogrodzie naszym, z g run tem  o ile m o
żności odpow iednim tem u,  na  k tórym  p ło t  zak ładać chcemy, 
i tam  posiejemy świeżo zebrane,  zd row e nasienie. Ziemia 
w  szkółce tój nie po trzebu je  być głebiój,  ja k  n a  stopę sko 
pana, z tego pow odu ,  że roślinki nasze zaraz w  d rug im  lub 
trzecim  ro k u  przesadzać będziem y, i że zbyt d ług ie  p u 
szczają korzenie, k tó re  po tem  odrzynać jes teśm y przym uszę-
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ni, jeżeli ziemia głęboko je s t spulchniona. — Szkółkę naszą, 
której obszernosc zastosowana byc winna do potrzeby wy
sadzić się mających roślinek , podzielimy na zagony 3 ' sze
rokie i rzędam i na każdym o 10" od siebie odległem i po- 
siejem y; rzędy te  prowadzić możemy od północy ku po łu 
dniowi, aby m łode roślinki od mocnych upałów , lub m ro
źnych w iatrów , nawzajem się osłaniały. Zasiane rzędy, przed 
wznijściem  roślinek, utrzym yw ać będziemy w ilgotnie, bo 
wilgoć koniecznie do wschodzenia roślin  potrzebna; podo
bnież i m łode roślinki, jeżeli susze nastąpią wieczorem, nad 
zachodem słońca, podlewać trzeba. Utrzym anie szkółki 
w  czystości bardzo polecam y; ile się razy rzuci zielsko, w y
pleć je  trzeba zawczasu. Dla oszczędzenia pełcia, a zarazem 
utrzym ania wilgoci w ziemi, można zagonki pomiędzy rzęda- 
mi przykryć cienko słanskiem le śn em ; składającem się z i- 
gliwia i mchu; liście na ten  cel mało przydatne, bo je zwy
kle w iatr ła tw o  rozwieje.

§ 6.
P r z e s a d z a n i e .

Jeżelismy się już doczekali w  szkółce naszej roślinek 
potrzebnej nam  wielkości i mocy, przystępujem y do sadze
nia ich na miejsce przeznaczenia. Nie od rzeczy będzie po
w tórzyć tu  przepisy , których przy sadzeniu w ogólności 
p rzestrzegać trzeba.

1. Do sadzenia brać tylko będziemy roślinki silne, 
zdrow e, dostateczną ilość korzeni mające.

2. Jeżeli przy wykopywaniu roślinki dużo utraciły  ko
rzeni, natenczas i gałązek więcój oberznąć potrzeba, aby 
stosunek pomiędzy rozrastaniem  się korzeni a gałęzi nie 
był nazbyt zmieniony.

Powinny, ile możności, drzewka w płocie być ku 
tej obrócone stronie, jak stały  w szkółce; rów nie ma strona 
drzew ka, dawniój zacieniona, i teraz w podobne przyjść 
stanowisko. Przepis ten na pozór tru d n y , ła tw y jest 
w  wykonaniu, stronę bowiem, k tórą sobie naznaczyć chce-
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my na drzewkach, popryskam y w apnem , albo przez ode- 
rznięcie gałązek, ku tej s tron ie  się rozchodzących, oznaczemy.

4. Roślinki rów nćj siły w ypada  sadzić obok siebie, 
aby słabe nie ucierp ia ły  więcćj jeszcze pom iędzy silnemi. 
Jeżeli zaś dużo słabszych mieć będziemy, natenczas po m ię 
dzy dw ie  silne jednę  słabszą sadzić w ypada ,  aby un iknąć 
słabych miejsc w  płocie, k tó re  później trudno  zapełnić.

5. W ys trzegać  się będziemy zaziębienia korzeni,  i zo
stawiania roślinek po wykopaniu  na zimnie bez przykrycia ; 
podobnież i osuszenia korzeni od skw aru  s łonecznego w y
s trzegać  się trzeba. Jeżeli za tćm , zaraz po wydobyciu  ro 
ślinek, nie sadzimy ich, pow inniśm y je  okryć m chem  lub 
ziemią.

6. Roślinki mają być wykopane, a nie w yryw ane, jak  
się to czasami zdarza. Bardzo zły, bardzo naganny zwyczaj 
ten  częs tokroć i w  lasach n ap o ty k am y ,  przezco nieraz p o 
łow a ,  i więcej, wysadzonych roślinek  wysycha.

7. Miejsce, na k tó rem  sadzić mamy, powinno p rzyna j
mniej na  2  stopy szeroko z chw astów  być oczyszczone, aby 
świeżo zasadzonym roślinkom  nie odbiera ły  pożywienia.

8. Ziemia, w  k tó rą  sadzimy, na 2 - 3  stopy wzruszoną 
być może, aby d rzew ka  łatwićj się p rzy jąć ,  a korzonki bez 
trudności w  roli spulchnionćj rozras tać  mogły.

9. Każda roślinka m a tak  głęboko być w sadzona ,  j a k  
sta ła  p rzed  p rzesadzeniem ; na ziemi lekkićj nieszkodzi co
kolwiek głębsze wsadzenie.

10. Ziemia dokładnie ma obsypywać k o r z e n ie ; tak, 
aby z położenia, w  jak ićm  rosły, nic wyszły, a przecież w  ko
ło  ziemią obsypane zostały.

§ 7.
Przepisy szczegółow e.

Mając już  dobrze w  pamięci przepisy  ogólne ,  przy sa 
dzeniu zachow ać się mające, przystąpimy do p rzep isów  szcze
gółowych.

1. Aby stosownie do przeznaczenia p ło tu  jego  pełność
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oznaczyć. Gęsty p ło t  o t rzym am y, jeżeli roślinki o sześć 
cali jedne  od drugiej sadzić będz iem y; zwłaszcza, jeżeli dw a 
lub trzy  rzędy d rzew ek  zasadzim y; n p . :  p rzy  p ło tach  ze 
ś w ie rk ó w ,  (p a trz  fig. ].) Jeżeli roślink i w ię c e j ,  ja k  12" 
od siebie sadzić będziemy, natenczas p ło t  po trzebnej spoi
stości n ie otrzyma.

2. Nad rzedem  zasadzonych roślinek, k tó re ,  jeżeli p ło t  
idzie p rosto ,  pod sznur  sadzić w y p ad a ,  zrobim y roweczek, 
aby, przy  podlewaniu  świeżo zasadzonego p ło tu ,  lub w  cza
sie suszy, woda bliżćj d rzew ek  w siąkać mogła.

3. Tylko jednogatunkow e rośliny  w  p ło t  sadzić bę
dziemy; p ło ty  mieszane z różnych  d rzew  lub k rzew ów  ni
gdy się dobrze n ie u trzy m u ją ,  i nie zrastają  dostatecznie.

4. P ło t  żywy przez kilka la t  chronić t rzeba  od uszko
dzeń b y d ła ,  dla tego zasłonimy go albo starym p ło te m ,  al
bo z że rdz i ,  p ła t,  lub desek postawioną ochroną, albo w re-  
ście rowem .

5. Na zagięciach p ło tu  nadam y m u  k ierunek  okrąg ła-  
w y> aby u trzym ać spo is tosc; kąty p ło tó w  m artw ych  znikną 
t u ,  zastąpione lukami.

§ 8.
Sposób sadzenia, każdemu drzew lub krzewów  

gatunkowi właściwy.
1. Świerki sadzić będziemy trzem a rzędami, je d e n  bo

wiem  rząd  nie dosyć pełny p ło t  w ydaje ;  rząd środkow y tak 
zasadzimy, aby d rzew ka  w  nim stojące w  środku  pomiędzy 
cztery d rzew ka  rzędów  zewnętrznych p rzypadły ,  (p a trz  fig. 
1). O d leg łość  roślinek n a  6 "  będzie w łaściwa, lubo św ie r 
ki i w  gęstszem stanowisku rość  mogą. D rzew ka  do sa
dzenia użyte mogą mieć od 3 - 6  lat. Młodsze ła tw iej się 
przyjmują. W  pie rw szym  ro k u  nie będziemy jeszcze obci
nać p ło tu ,  aby się d rzew ka mocniej zakorzeniły , w drugim 
dopiero odstrzyżem y gałązk i,  nad  g rubość  m u naznaczoną 
wystające. P lo ty  św ie rkow e są bardzo d o b re ,  zrastają  się 
dokładn ie  i kilkadziesiąt lat t rw a ć  mogą przy s ta rannem  ich
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utrzymywaniu. W Saksonii, i wielu księstwach niemieckich, 
gdzie świerk jest upowszechniony, płoty takie napotykamy 
jako ogrodzenia przy sadach i ogrodach.

2. Graby sadzimy zwykle jednym tylko rzędem; i 
w drugim zaraz roku, po przesadzeniu, przycinamy młode 
drzewka, aby tóm więcój wypuściły gałązek, i zroślejszy 
płot tworzyły. Drzewka trzyletnie z korzyścią już przesa
dzać możemy; sadzone na 5" od siebie dosyć gęsty płot u- 
tworzą. Płoty grabowe łatwe są do zakładania, dobrze się 
przyjmują i na odpowiedniój im ziemi dobrze rosną; dlate
go tćż zapewne najwięcćj są upowszechnione w Niemczech. 
Wypada je co rok postrzygać, aby tćm mocniej rosły, czas 
do tego stosowny jest wcześnie na wiosnę lub w jesieni.— 
Grubość płotu 12 cali przechodzić nie potrzebuje.

3. Wiązy, w drugim roku po zasadzeniu przytniemy 
na 3 cale nad ziemią, aby wypuszczające gałązki, zachodząc 
jedne za drugie, nieprzebyty płot utworzyły; zasadzone na 
0 cali od siebie, jednym lub dwoma rzędami szybko podro
sną, i w trzecim już roku płot utworzą. Grubość płotu 
12—14 cali będzie dostateczna.

4. Morwy, na płot użyte, możemy o 9 cali sadzić od sie
bie dla tego, że przez zerżnięcie wypuszczą dużo mocnych 
pędów, które złożą plot gęsty. Płoty morwowe polecamy 
szczegolnićj zakładać w tych okolicach, gdzie jedwabnictwo 
zakwita, liść bowiem do karmienia jedwabników użyty by
wa, i łatwićj go zbierać, jak z wyrosłych drzew. Postrzy- 
ganie płota, szczególnie ku górze bujnie rosnącego, coro
cznie uskuteczniać wypada. We Francji płoty morwowe i 
ogrodzenia co trzy lata wycinają, aby mieć młode zawsze 
liście do sprzętu. (O sadzeniu i obchodzeniu się z morwa
mi, pisali Turk i Rammlow' obszernie.)

5. Akacya, chociaż na 5 cali tylko jedna od drugićj 
wsadzona, nie zrasta się dobrze od dołu i w kilka lat two
rzą się otwory, przez które mniejsze z inwentarzy naszych 
przecisnąć się mogą; a gałązkami w górę rosnącemi zasło
nić ich nie można. Bujny wzrost tego drzewa znagla nas,
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aby przynajmniej dw a razy do roku  obcinać nad  naznaczony 
im zakres przerastające gałązki i w ierzchołki.  Sadzenie we 
dw a rzę d y ,  t a k ,  aby d rzew ka jednego rzędu  z drugim  się 
mijały, (patrz fig. 2.). G rubość p ło tu  1 2 "  przechodzić nie ma.

6. W ierzb y  sadzimy jednym  rzędem , ukośn ie  je  w  zie
mię s taw ia jąc ,  t a k ,  aby je d n a  za d rugą  zachodziła , (patrz 
fig. 3.). P ło ty  z w ierzb nie są dostatecznie zrosłe i ła tw o  
przez nie ludzie i zw ierzęta p rzedrzeć  się mogą. Użytek 
z latorośli na roboty koszykarskie sprzedanych, przynosi n ie
jaki dochód. T rw a ło ść  tych p ło tó w  je s t  k r ó tk a ,  ła twiój je  
bowiem  zepsuć przez wyciąganie wsadzonych kołeczków, 
n iedosta teczn ie .w korzen ionych ; jak to często u nas spostrze
gać się daje, gdzie nietylko koły  w ie rz b o w e ,  ale i najlepićj 
zakorzenione d rzew ka nad drogami bardzo często ulegają 
zniszczeniu. Odleg łość  jednej wierzby od drugiej cali 12 
przechodzić nie powinna, jeżeli kołeczki sadzone nie więcćj 
jak 1 "  grubości mają.

7. G łóg najkorzystniej użyć się daje na p ło ty ;  mocno 
się bowiem zrasta, a uzbro jony  kolcami broni przystępu lu
dziom i zw ierzętom. G łóg sadzimy jedną linią o 6 "  od
siebie; w  p ierwszym  zaraz roku  po przesadzeniu go przy- 
rzynamy na  3 "  nad  z iem ią ,  aby wypuszczające z pnia ga
łązki od do łu  zaraz gęstość p ło tow i nadały. W  drugim
ro k u  na wiosnę oderzniemy słabsze w ypustk i ,  zostawując
tylko dw a lub trzy  najmocniejsze, k tóre  jeszcze i w  trzecim 
roku  skrócim y, aby wóęcćj bocznych wypuściły  gałązek,
aby wzmocniały i gęs tość po trzebną ca łem u zarostow i n a 
dały. W  roku  czw artym  ponaginam y gałązki w  linii p ło tu  
zostawione ku  sobie t a k ,  aby jedne  za drugie zachodziły i 
niejako gęsto tw orzy ły  plecionkę, podobnie ja k  przy  płocie  
z w ierzb  założonym (patrz fig. 4 ) .  Aby zaś gałązki w  kie
runku  tym w strzym ać, trzeba  je d n e  do drugich  łykiem  przy- 
więzywać, a czasem n a w e t  w ypadnie  użyć ko łków  i żerdzi, 
do których gałązki p rzym ocu jem y,  m ianow ic ie ,  jeżeli p ło t  
na  5 "  i wyżej w yprow adzić  chcemy. W z ro s t  je d n ak  taki, 
najczęściej dopiero w  ro k u  5tym  mieć będziemy, a naten-
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czas rów no  ściany p ło tu  i w ierzch przystrzyżemy. T ak  po 
stępując osiągniemy cel n asz ,  i z pożytkiem  przy jem ność 
połączymy, bo p ło tem  z głogu pospolitego ozdobimy w dzię
cznie posiadłości nasze.

D okładny  opis,  jak  zak ładać p ło ty  żywe z g łogu  p o 
spoli tego , m am y skreślony przez Schenka. L w ó w  1844. 
Dziełko to  bardzo jasno postępow anie  całe wskazuje, a p o 
nieważ i na polski język  jes t  p rze łożone ,  może każdy za
kładający żywe p ło ty  w  nićm znaleść pouczenie dos ta te 
czne. *) W  opisie tym poleca autor,  aby i w  d rug im  roku  
po zasadzeniu przyrżnąć n a  p ó ł to ra  cala od ziemi wszystkie 
roślink i;  my polecić  to wtenczas możemy, jeżeli rośl ink i  nie 
były ze szkółk i,  i nie dość s ilne,  aby w  p ić rw szym  roku  
dwie silne wydać la to r o ś le ; lub jeżeli rośliny  w zię te  były 
z różnych miejsc leśnych i niedostatecznie z korzen iam i w y
dobyte zostały.

8. Łigustr ,  sadzi się jednym rzędem , lub dw om a o 6 "  
od siebie odległem i naprzem ian, jak  fig. 2. pokazuje . P ł o 
ty sadzone z ga łązek ,  k tóre  zwykle p rzy  w ilgotnóm  ich u- 
trzym yw aniu  ła tw o  się przyjm ują,  zakładają się tak ,  że ty l 
ko do 3  '  nad  ziemią gałązki w ysta ją ;  w  ziemię zaś do 12"  
głęboko wsadzić je  m ożna; ca ła  więc d ługość gałązek  do 
sadzenia przysposobionych wynosić będzie 1 5 ". Jeżeli n ie
k tó re  z gałązek  zasadzonych się nie p r z y j m ą , natenczas 
w najbliższej wiośnie' now em i je  zastąpić wypada. Mając 
roślinki do przesadzania z nasienia u r o s łe ,  podobnież p rzy 
ciąć je  w  p ićrw szym  roku  w ypada, aby tć m  pełniejszy p ło t  
u tworzyły .

9. D e re ń  podobnie ja k  ligustr  tw o rzy  p ło t  w y b o rn y ;  
roślinki ze szkółki w ydobyte w  jesieni na  miejsce p rzezna
czenia sadzone być m a ją ;  dla tego ,  że bardzo wcześnie na 
wiosnę w  dereniach soki obiegają, kw itn ie  już  w  m arcu , nim

*) W  Tygodniku Rolniczo-technologicznym J . N. Ku 
rowskiego Nr. 44 i 45 jest w y c ią g  z tego dzie łka .

Rok IV. Tom X. 41



—  314 -

liście się rozwiną, sadzenie więc na wiosnę szkodzićby mo
gło roślinkom, a przynajmniej mniój byłoby pewne. Dereń 
sadzimy jednym rzędem o 9" odległości krzew jeden od 
drugiego, przyrżniemy go w roku drugim, lub zaraz po za
sadzeniu, aby tóm nabitszy otrzymać zarost. Raz do roku 
przystrzygać będziemy, tak ściany płotu, jako tóż i wierz
chołek, dla nadania im równości i dobrego kształtu. Gru
bość płotu na 15" zostawimy, wysokość 4' do 5' będzie 
wystarczająca.

10. Jałowiec i agrest sadzimy jedną linią; piórwszy, 
jak już powiedzieliśmy, z trudnością się przyjmuje, azatóm 
młode tylko i w korzenie bogate roślinki wybierać do sa
dzenia będziemy. W  młodości zaraz gałązki, wystające po 
za granicę płotu naznaczoną, obcinać możemy. Wysokość 
płotu z agrestu nie przechodzi 3 ', grubość na 15" nazna
czyć można. Odległość roślinek w płot sadzonych przy ja
łowcu na 5", przy agreście na 18", utworzy z czasem za
rost zupełny.

11. Licium najłatwiej do założenia płotu użyć można, 
a to wsadzając w ziemię gałązki na stopę długie tak, aby 
3 "  4 " nad ziemię wystawały, jednym rzędem, o 4" od sie
bie. Płot z licium, dla bujności wzrostu i cienkich a dłu
gich gałązek, nie ma nigdy dosyć mocy, i albo na żerdzi, 
obok prowadzonój, wspierać się powinien, jeżeli go równo 
przystrzygać chcemy, albo tćż lepićj zostawić go dziko; a 
natenczas liczne zwieszające się gałązki utworzą ochronę 
nieprzebytą; mianowicie, jeżeli i rów obok wyrzucony w mło
dości zasadzone licium ochrania.

12. Leszczyna zwykle dwoma rzędami się sadzi, w od
ległości 5" jedna roślinka od drugićj; gałązki za młodu tak 
się naginają, aby otwory znaczne powstać nie mogły. Gru
bość płotu na 15" powinna być dostateczną; wysokość do 
6' prowadzić można. W  drugim roku po wsadzeniu przy
cięte leszczyny bardzo gęste i pełne wydały płoty.

13. Berberys sadzimy jednym rzędem, przycinamy go 
po wsadzeniu, aby roślinki o 9" od siebie sadzone, przez
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liczny wypust z pnia i korzeni p ło t nam w ypełniły. Mó
w ią, że pył berberysu w czasie kwitnienia szkodzi zbożom, 
i czcze sprawia k łosy, dla tego wystrzegają się zakładać 
płotów  berberysowych nad polami, pod zboża przeznaczon.e- 
mi. W ysokość pło tu  do 5 ' prow adzić m ożna; grubość na 
12" jest dostateczna.

§ 9.

Obchodzenie się z płotem  po ukończeniu 
sadzenia.

Po ukończeniu sadzenia pam iętajm y: 
lmo, że p ło t, przeznaczeniu sw em u odpowiadać mający, 

powinien być dobrze zrosły ; azatóm przez rozk ła 
danie i naginanie gałązek potrzebną m u nadawać 
będziemy spoistość. Ciągłe pielęgnowanie, i baczne 
zawsze oko na potrzebne naginanie gałęzi, łączenie 
ich i splatanie, żadnym przepisem  objąć się nie da
jące , zostawiamy pilności każdego, kto chce, aby 
p ło t jego dobrze wyglądał, i dopełnił naznaczonego 
mu celu;

2do, że przez obstrzyganie w ybujałych, zbytecznych ga
łązek i wypustów, nadajemy więcej siły pniom i ga
łęziom  p ło t splatającym i przez to  robim y go m o
cniejszym i trwalszym.

§ io .
Ochrona płotów.

Żywym płotom  szkodzą ludzie, zw ierzęta i owady. Aby 
nam ludzie psot nie czynili, przez łam anie i wyrywanie ro 
ślinek, potrzeba uważać na przestępnych, i o ukaranie ich 
starać s i ę ; tym sposobem najlepićj psotników  odstraszyć. 
Od zwierząt, a mianowicie inwentarzy domowych, zabezpie
czymy płoty, napominając pasterzy, aby w bliskości ich nie 
paśli, i aby na przechodzące bydło uważali. Jeżeli zaś w iel
kie stada po nad płotam i przechodzić mają, trzeba p ło t ż e r-
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dziami, lub row em  zabezpieczyć; jak to już w § 7. mówi
liśmy. Zające chętnie tćż w czasie głębokich śniegów przy
chodzą ogryzać korę z m łodych drzew ek i dużo robią szko
dy. Dobry myśliwy najwięcój tu  dopomódz m oże, aby to 
szkodliwe w  leśnictwie stw orzenie w  pewnych utrzym ać gra
nicach. — O w ady, przez zbieranie gniazd z jajkam i i gą
sienic, tępić będziemy.

Zakończenie.
Kończąc te  słów  kilka o zakładaniu żywych płotów , 

ufamy, że ła tw ość postępowania przy sadzeniu ich, a ko
rzyści z oszczędzenia, corocznie się psującego m ateryału 
w  płotach drewnianych: zachęci nie jednego do założenia 
ich u  siebie. Najlepsze płoty żywe w  poznańskićm widzia
łem  u  generała Chłapowskiego, w  dobrach T urw i; dotąd 
przecież nie w ielu sąsiadów poszło jego ślad em , mimo tak 
pięknego a korzystnego przykładu.

Zaniemyśl, dnia 12. marca 1853.

H. T.



HODOWANIE DRZEW.
Krótka nauka o założeniu ogrodu owoco

wego, czyli sadu, i obchodzeniu się 
z drzewami.

(P odług zasad pana Rubens, dziedzica dóbr i nauczyciela botaniki 
\v H ossenhaus pod S o lin g en .)

1. Ziemia i położenie ogrodu owocowego.
Ulie każdy g ru n t  kwalifikuje się na  ogród owocowy, 

przecież i lichy na  takow y dopraw ionym  być może. Im 
lepsza atoli w  ogólności jes t  ziemia, tóm bujnićj rosną  d rze 
w a ,  i tem  doskonalsze i smaczniejsze są owoce. T ym cza
sem jednakow oż ziemia n iepow inna być za t łu s tą ,  ni tćż 
m ie rzw ą  nadto  przesadzoną, poniew aż wtenczas d rzew a p o d 
padają  zgorzeliznie, chorobie raka  i t p . , a w  końcu naw e t  
dla nad to  wielkiej ilości soków zniszczeją. Jeżeli ziemia 
3 _  4  stóp w  głębsz odpowiedniej je s t  kwalifikacyi, a spód 
tego  rodzaju, iż korzenie z lekkością wzrastać  m ogą ; dalój,
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jeżeli ziemia nie je s t  sapow atą  i żelaznych nieposiada czę
ści, natenczas do obsadzenia drzew am i je s t  dobrą.

Wilgotna i sapow ata  ziemia, może biciem row ów , ścią
gających wodę, a osuszających ziemię, być doprawioną. Zie
mię piasczystą użyźnia się naw ozem  gliny lub ziemi m ur-  
szowatej. Na ziemi kam ienistćj w ykopuje  się doły  5 - 6  
s op g ębokie i w  przecięciu 8 — 10 stóp obejmujące, w  k tó 
r e ,  nasypawszy je  w p rz ó d  z iem ią ,  wsadza się po jednem  

rzewie. Nadto zaś tęga ziemia gliniasta dop raw ia  się na 
urodzajny do hodow ania  d rzew  owocowych grunt,  przez  n a 
woź piasku, m arglu  lub wapna.

Stosow nie zaś do rodza ju  ziemi obierać trzeba gatunek 
drzew  owocowych. I  t a k :  Ja b ło ń  lubi m ieć ziemię dobrą, 
czarną lub tłustą ,  gliniastą, albo tóż m arglatą .  Grusza p rze 
staje na ziemi poślednie jsze j,  jeżeli jć j  tylko nie zbywa na 
dosta tecznem świetle s ło ń c a ,  i jeżeli spód jej dosyć jest- 
głęboki i suchy. - D rzew a  w iśniow e i ś l iw kow e najlepiej u- 
dają się na  d o b r e j , lekkiej i pulchnej ziemi. Orzechy i ka 
sztany najsporzej rosną na ziemi pulchnej, gliniastej i czar- 
nćj, p rzestają  atoli także  na ziemi kamienistej i surowej, j e 
żeli takowa tylko za m okrą  nie jest.

Po łożenie  sadu każdy obrać  takie winien, jak ie  ma. Na
turaln ie  im je s t  wolniejsze i większy ma przystęp słońca, 
te m  piękniejszy i smaczniejszy je s t  ow oc, i tern trw alsze  
hywają drzewa. Najlepsze po łożenie ogrodu  owocow ego je s t  
tam, gdzie słońce wschodnie i po łudn iow e  ma przystęp, a od 
w ia t ru  pó łnocnego  je s t  zasłonione.

2. Prace, sadzenie drzew poprzedzające.
a )  O ngolowaniu.

Jeżeli k aw a ł  ziemi, na założenie ogrodu  ow ocow ego  p rze 
znaczonej, już  je s t  g ru n tem  urodzajnym, takowy, gdy w r o 
ku ostatnim ziemniakami zasadzonym i p rzy  tej okazyi do 
brze wym ierzw ionym  zos ta ł ,  na  2 stopy głębokości rigolo- 
wanym  być musi. P rzez  to bowiem  wszelkie zielsko na 
spod zw alone,  nadaje d rze w u  po p rze jściu  w  zgniliznę ży-
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zny pokarm . K orzenie tu  po tem  znajdują pożyw ne soki 
w  powierzchniej w ars tw ie  z iem i,  od w ieków  m oże na 
św ia tło  s łoneczne wystawionój. N ieurodzajny zaś spód zie
mi dostaje się na powierzchnię , i tu  w p ły w em  pow ietrza ,  
s łońca, deszczu i m rozu  skruszony, nabiera pulchności i u- 
rodzajności. Tylko tam  p o p rze s tać  można na kopaniu  na 
1 stopę zamiast r igolowania, gdzie je s t  dobry, od daw na u- 
p raw n y  grunt.  W  każdym atoli p rzypadku  je s t  lepiój p rzed 
siębrać rigolowanie. Mianowicie zaś na ziemi t raw ą  poro- 
słój, czyli darninie, jes t r igolowanie p o trzebą  nieodbitą, gdyż 
kopanie zwyczajne darny tak  g łęboko nie pokry je ,  aby w y
rost jć j  korzeni m ógł być w strzym anym .

I») O w ykopaniu dołów .

Po  zrigo lowaniu  oznacza się punkta , w  k tó re  drzewa 
sadzone być mają. W  g łów ne rzędy sadzi się zwykle ja 
błonie, grusze i s łodkie wiśnie w  odległości 32  stóp d rz e w 
ka jednego  od d rugiego; w  ś rodku  zaś sadzonemi bywają 
ś l iw ki ,  w iśnie kw aśne ,  n ieszpułki i orzechy i t. d. Skoro 
ostatnie swym porostem  drzew om  w rzędach g łów nych  s to 
jącym  tak  się zbliżyły, że je  do tyka ją ,  natenczas w yjąć je  
t r z e b a ,  ile że dotąd  śliwki i t. p. swe najlepsze lata już 
p r z e t rw a ły ;  zatóm bez wielkiego uszczerbku w ykopanem i 
być mogą. Gdyby zaś pom iędzy niemi jeszcze bujne i zd ro 
w e  znajdow ać się m iały  drzewa, to  ta k o w e  na inne jakie 
s tosowne na nich miejsca przesadzić można. Nasamprzód 
oznacza się w  rzędach  głównych punk ta  przez  w kopane la
ski i robi się w o k ó ł  w ydrążenie  w  formie ta lerza na 
stopy  głębokości, a na  3  stopy szerokości. P rz y  w ydrąża
n iu  atoli na to zważać należy, aby w ielkość w przód  dokoła 
tć jże laski odmienioną była, gdyż inaczćj rzędy bardzo ł a 
tw o k rzyw ą u tw orzyłyby  liniją. Laski rzędu  drugiego p o 
winny z p ierw szym  prostokątny stanowić t ró jką t ,  przezco bo 
w iem  zakład  nietylko że dla oka m iłe  spraw ia  w rażenie,  
lecz nadto  każde drzew o tym sposobem więcój odbiera  św ia 
t ła  słonecznego, a tóm samćm owoc sporzćj dojrzewa i le-



-  -320 -

pszego nabywa smaku. W  środku  pomiędzy dw om a d rze w a
mi wsadzają się śliwki i t. p., k tó re  rów n ież  zupełnie  p r o 
ste rzędy tw orzyć  muszą.

c) Podział owocóic na rodzaje i  gatunki.
Przy  w yborze  rodza ju  ow ocowych drzew, szczególniój 

na to zważać potrzeba,  aby takie były wybrane, k tó re  po 
d ług  kilko-letniego doświadczenia w  okolicy najlepićj i w n a j-  
większćj mnogości się udają, są najużyteczniejsze i najlepszy 
roku ją  pokup. Jeżeli się g ru n t  szczególniój dla jabłoni kw a
lifikuje, w ięc z tych najlepsze gatunki się zasadzają; uda- 
wają się zaś najlepićj ś liw ki ,  azatem  szczególniój te  obrać 
t rz e b a ;  tym bowiem sposobem n iem al corocznie korzystne
go sprzętu spodziew ać się można. Jeżeli zaś ziemia je s t  
w  stanie każdy rodzaj owocow'y w  swój zupełności wydać, 
naówczas takow e p o d ług  swej rozm aitó j w artośc i  rozdzie- 
lonemi być powinny. W  ogólności można z rzęd ó w  g łó 
wnych p o ło w ę  dla jab łek ,  jednę  czw artą  dla gruszek, jednę 
ósmą dla słodkich wiśni i jednę  ósmą dla w łoskich  o rze 
chów i kasztanów słodkich; z rzęd ó w  zaś środkowych, po
ło w ę  dla ś liwek , jednę  czw artą  dla wiśni kwaśnych i nie- 
szpułek, jednę  czw artą  dla aprykoz, b rzoskw iń  i t. d. p rze 
znaczyć.

P ołożenie,  ziemia, gust i cel sadzenia, czynią te  p o s ta 
now ienia atoli wielce zależnemi od uwidzenia właściciela. 
Z pomiędzy wszystkich drzew ow ocowych ja b ło ń  na pićr- 
w sze  miejsce i największą m nogość sadzenia zasługuje, gdyż 
jój ow oce nietylko odznaczają się trw ałośc ią ,  ale nad to  są 
p o k a rm e m  zdrowym , posilającym i w e  względzie swój w a r 
tości gospodarczej najwyżój stojącym. Gdy zaś jab łka  la- 
tow e i jesienne m ało  są t r w a łe ,  już dla swój m nogości 
mniój mają zalety i p o k u p u ;  zimowe przeciwnie na chłodnych 
i p rzew iew  pow ie trza  mających miejscach usypane, aż do 
spozimku i lata p rzechow anem i,  a w tenczas z w iększą ko 
rzyścią użytemi i sprzedanem i być m o gą ,  więc n ie  od rze 
czy byłoby, gdyby jednę szóstą d rzew  ja b łek  latowych, je-
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dnę trzecią jesiennych, a jednę połowę zimowych wysadzo
no. Ten sam podział i u drzew gruszkowych miejsce mieć 
może, Z drzew zaś wiśniowych najlepió] jest wybrać ga
tunki najrychlejszych i najpóźniejszych wisien, gdyż te tak 
do sprzedaży, jak do własnego użytku, najwięcćj się kwali
fikują. Główną zasadą przy sadzeniu jest ta ,  aby owoce 
w jednym i tym samym czasie dojrzewające, takie obok sie
bie stanowisko zajmowały, aby zebranie, pasienie i t. d., o 
ile się da, ułatwionem było.

Również na szczególniejszą uwagę zasługują gatunki o- 
w'ocowe. Ogród, stosownie wybranemi gatunkami zasadzo
ny , przenosi inny, zasadzony bez pewnego porządku, czę
stokroć w dwójnasób co do wartości. Że zaś użjtek  owo
ców' w porę roku dowolną każdemu z pewnością sprawia 
przyjemność, przeto na końcu niniejszej nauki jeszcze nad
mienię, jakie gatunki w szkółkach zajmujących mniej więcćj 
pół morgi sadzić trzeba, aby zamierzony cel osiągnąć. 0 -  
pis tych, jak niemniej wielu innych najwyborniejszych i naj
lepszych gatunków, jest w tomie drugim dzieła: „SUoUftdnbige 
Slnleitung jur Dbftbaumjudji" u. f. n \  (@ffen 1844) zamieszczo
ny. Jeżeli się przy w'yborze czas dojrzewania i trw ałość  
owoców należycie uwzględnia, natenczas oprócz już wymie- 
nionych i inne jeszcze gatunki zasadzone być mogą.

3. O wyjmowaniu drzew.
Wyjmowanie i przesadzanie drzew  rozpoczyna się na 

gruncie piasczystym, ciepłym i pulchnym w jesieni; na grun
cie zaś ciężkim, tęgim, gliniastym i wilgotnym we wiośnie, 
skoro ziemia już jest suchą, przy wolnóm i ciepłćm powie
trzu. Wyjmowanie dzieje się najlepićj w sposób następu
jm y :

Zdejmuje się z korzeni ostrożnie wierzchnia ziemi, po
tem kraje się ziemia długą i ostrą łopatą w odległości 1 
do 1^ stopy od drzewka na okół prostopadle, jak  tylko m o
żna głęboko, aby korzenie rozchodzące się gładko uciąć. 
Zewnątrz zaś tego koła wykopuje się rynnę i ztąd wsuwa

Roli  IV. T o m  X.  42
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się ło p a tą  pod ko ronę  k o rze n io w ą  ku  wydźwignieniu na 
w ić rzch  drzewka. Jeżeli się p rzy tem  spostrzeże ,  iż jeszcze 
niewszystkie korzen ie  są ucięte , w ięc  w tenczas  n ie trzeba 
takowych u ry w a ć  gw ałtem , jeno  je  gładko jak  w  piórw szym  
raz ie  ło p a tą  przeciąć.

Gdy d rzew ko  blisko miejsca tego, na  k tó re  przesadzo
nym  być m a ,  się znajduje , więc można je  wyjąć z ziemią, 
p rzen ieść  i wsadzić. To bow iem  tę daje k o rzy ść ,  iż k o ro 
ny  ta k  dużo oberznąć n ie p o t r z e b a , jak  się dzieje wtenczas, 
gdy korzenie  z ziemi zupe łn ie  są ogołocone. Im  więcej 
p rze to  ziemi przy  koronie korzeniowój pozostaje, tem  spor- 
szy i silniejszy staje się wzrost.

Niedobrze je s t ,  d rzew a bez potrzeby d ługo na w olnćm  
pozostaw iać powietrzu , owszem je jak  najspieszniej na  miej
sce ich przeznaczenia odstaw ić  należy. Jeżeli to jed n ak o 
w oż stać się nie m oże ,  natenczas korzenie ziemią p rzykryć 
t r z e b a ,  aby nie wyschły. Ażeby zaś jakow em u pomięsza- 
niu ga tunków  zapobiedz,  musi na  każdćm d rzew ku  u  od- 
ziemka być przywiązana deseczka z num erem  tegoż gatunku.

4. O obcinaniu drzew.
O d korzeni w ykopanego ,  z wszystkiej ziemi i korzeni 

zielskowych oczyszczonego d rzew a, obcina się te  długie, na
p rzó d  wystawające  korzenie, tak  daleko , jak tego w ym aga  
p o t r z e b ,  aby z resz tą  formę k o ła  stanowiły. Uszkodzone 
zaś  korzenie zostają nad częścią uszkodzoną od ję te ,  gdyż 
p rzezto  najpewniój zapobiega się zgniliźnie. Korzenie w ło-  
skow ate ,  k tó re  szczególniej soki pożywne w  siebie wciągają, 
o tyle ty lko odciętemi byw ają ,  o ile już  są wyschnięte  i 
nadpsu te .  Skoro p rzy  ucinaniu ich okaże się b ia ła  k ropecz
ka , natenczas z skracaniem  onychże pop rzes tać  trzeba. 
W szystkie korzenie  z dołu ku w ierzchow i ukośn ie  tak  od
ciętemi być  m uszą,  aby krój na ziemi spoczą ł ,  a tć m  sa- 
m ć m  ran a ,  będąc od zbytnićj wilgoci za s ło n ię tą ,  prędzój 
się zagoi.

Im  starsze i grubsze je s t  d rzew o przesadzić się mające,
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im więcej przy wykopywaniu utraciło korzeni, i im gorsza 
jest ziemia, w którą wsadzonóm być m a, tóm ostrzój, kró- 
cój przy koronie obciętćm być powinno. U młodych drze
wek zostawia się 3 —6 oczków, stosownie do objętości ko
rzeni i ilości gałęzi u drzewa się znajdujących. Za wiele 
oczków pozostawiać nie trzeba, ponieważ z każdego oczka 
gałąź ma powstać. Obrzynanie rozciąga się nietylko do ga
łęzi grubszych, lecz także do słabych i nicpotych, które zu
pełnie się odejmują, ta k ,  iż tylko same oczka obok głó
wnych pozostawają gałęzi. Szczególnićj tu  trzeba uwzglę
dnić stosunek oczków u  przyciętych gałęzi, ponieważ w tym 
kierunku, w który oczko zmierza, rośnie także gałąź.

U wiśni, gruszek i śliwek, ten zachodzi przypadek, że 
tylko jednę główną posiadają g a łąź , z którćj na wszystkie 
strony nowe wyrastają gałęzie. Nader zaś rzadko dzieje się 
to u jabłoni, która szeroką z nizko łeżącemi gałęziami tw o
rzy koronę. Z tego samego już wynika, iż jabłoń swój na
turze odpowiednio w środku rozprzestrzenioną i rozsocha- 
tą być musi, jeżeli ma być urodzajną i owoc piękny wyda
jącą. Pilnie zatem przy obrzynaniu drzew na to zważać na
leży, aby żadna gałąź ze środka drzewa wychodząc, prosto
padle nierosła; takową więc natychmiast odjąć i oprócz te 
go u wszystkich innych gałęzi na to baczenie dać trzeba, 
aby żadne oczka w kierunku ku środkowi nie stały. Na 
żaden sposób zaś latorośli urodzajnych, w samćj koronie sto
jących, zostawić nie wypada, gdyż te i z szkodą tworzących 
Się gałązek soki do siebie ściągają.

Gałązki, które pod koronami jeszcze wyrastają, na 2 - 3  
cali przyciąć należy. Przycięcie to jednakowoż nie przy 
samym dzieje się odziemku, gdyż drzewo byłoby za słabe, 
aby rany te wkrótce zagoić. W  następnćj dopiero wiośnie 
odcięcie zupełne nastąpić może.

(Dalszy c ią g  nastąpi.)
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PSASSAVA, PXACABA, BOS.

C z ę s to k ro ć  już w  pismach publicznych szczególniejsza 
su bs tanc ją  pod  nazwiskiem „P iassava“ szczotkarzom zaleco
n o ,  k tó ra  miejsce szczecin zastąpić ma. Nie ulega żadnój 
wątpliwości, iż rychlej,  czy później, nowy ten a r ty k u ł  p rz e 
m ysłow y i u nas  zaprow adzonym  będzie ; dla tego sądzę, iż 
nas tępujące  w  tym  względzie uwagi wielu naszych czytelni
ków  łaskaw ych  zainteresują.

Od roku  1844. a r ty k u ł  ten  w  Anglii je s t  znanym ; od 
tego czasu po trzeba tegoż tak  się powiększyła, iż do sam e
go Londynu w  przeszłym ro k u  1,500 do 2,000 beczek sp ro 
wadzono.

Szczotki z Piassawy robione nadzwyczaj są t rw a łe  i nie 
tak  ła two się niszczą przez wilgoć i suchość, jak  szczotki 
z szczeci w ieprzow ój;  ztąd też rzeźnicy, mielcarze itp. rze 
mieślnicy w  Anglii najwięcej te raz  pierwszych używają.

I u nas, gdzie do w ym iatania,  szorow ania lub f ro te ro w a
nia, zwyczajnych się używa szczotek, szczotki z P iassawy po-
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lecićby można, z tern jednakże nadm ienieniem, ażeby łyczka 
tychże nie były zbyt krótko s trzyżone , w  tym bow iem  r a 
zie byłyby za ostre  i porysowałyby, czyli raczój, psułyby p o 
sadzkę. Cudzoziemiec każdy w  Londynie  na ulicach z . r a 
na machinę do zamiatania b ruku  widząc, mimo woli się za
py ta ,  z jakiego m a te rya łu  ona się sk ładać  m oże?  Ponie
waż rózgi brzozowe, lub inne tym podobne materyały , któ- 
rychby u nas do tego uży to ,  do machiny tej użytemi być 
nie m o gą ,  wielu sądziło , iż w alec tejże machiny fiżbinem 
przep la tany  jest. W alce  te  jednakże niczem innem , ja k  tyl
ko 8- lub lO c io -ca low em i pręcikami P iassaw y ,  naksz ta ł t
szczotki, p rzep la tane  są.

W ynalazca  tćjże szczególniejszej m achiny , pan  W h i t 
w o r th ,  zaręcza ,  iż walec taki do zamiatania brukowanych , 
lub m akadem izowanych ulic, p rzeszło  rok  je d en  w ytrzym a. 
Machina, w  czasie wystawy londyńskiej w pałacu  szklanym 
do zmiatania ku rzu  używ ana, w  walce z P iassawy o p a trz o 

ną  była.
P rz ed  niedawnem i jeszcze czasy uw ażano  P iassaw ę za 

ga tu n ek  brazyliańskiój t r a w y ,  p rzed dw om a laty dopiero 
dow iód ł  sław ny botan ik ,  Sir W iliam  H ooker ,  że to nie ża
dna t r a w a ,  ale raczej drzew '0  w  botanice pod nazw isk iem : 
„Attolea funifera M arth .“ jest,  z k tó rego  liści pięknych ma- 
te rya t  ten o trzym ujemy. Liście te znacznej wielkości p rze 
ciągają się przez żelazne dzierzgony. Tym sposobem z wszel
kich b łonek  liściowych oczyszczone żeberka ,  sor tu ją  i prze- 
kraw ają  się w ed łu g  tego, do czego spotrzebow ane być m a 
ją. Ze znacznej ilości substancyi k rzem ionkow atej,  w Pias- 
sawic na popió ł  spalonój się znajdującej, w nioskow ać m o
żna o jej w łasnościach. Nie masz zapew ne pomiędzy rośli
nami i drugiej substancyi, k tóraby, co do elastyczności,  gię* 
Ik o śc i , trw ałośc i  i m ocy , z P iassaw ą konkurow ać  mogła. 
Z żeberek  tych, 10. do 16, cali długości mających, możnaby 
rozm aite  p iękne koszyciarskie mieć w yroby , i nie zadlugo 
zapewne p rzem ysł N o rym berczyków , poznawszy Piassawę 
i jej w łasności , niejedne nam  dostarczą z niej wyroby.
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O prócz wyżej wymienionych że b e r ,  dostarcza nam  drzew o 
to i ow oc u  nas już powszechnie znany pod nazwiskiem  „o- 
rzechów  kokosow ych”,  z k tó rych  i u nas m nóstw o biżuteryi 
wyrabiają. — Nasienie w  tych orzechach się znajdujące, za- 
v\iera w  sobie substancyą p a ln ą ,  k tó ra  zapalona, długi czas 
się pali. O w oc ten  bardzo  już daw no u nas znany, i już 
sławny ów botan ik  niemiecki G iirtner pod nazwiskiem „Co
cos lapidea" go opisał.



M M

Łatwe obrachowanie się z mierzwą.

I lo ś ć  fur, znajdujących się bądź to w budynku, bądź 
w ułożonćj kupie mierzwy, wypośrodkować można, jeżeli 
się obrachuje jój powierzchnię i zmierzy w kilku miejscach 
głębokość, celem otrzymania średnićj głębokości. — P o 
mnożenie powierzchni ze średnią głębokością, daje ilość 
stóp kubicznych, zawartych w tćj kupie mierzwy.

P r z y k ł a d .
Powierzchnia trójk.flóc. Podstawa 10' 

wysokość 4 '
2 | 4 0 = 2 Ó D '  

trójkąta bed. Podst. 1 5 '  
wysokość 8 '

2 11 2 0 = 6 0  □ '  
trójkąta bdf Podst. 15 ' 

wysokość 1 2 '
2 1 180—9 0 Q '  

trójkąta def. Podst. 12 ' 
wysokość 3 '

2 | 3 6 = 1 8 D '

Powierz
chnia

20 '

6 0 '
9 0 '
18 '

1 8 8 0 '
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Głębokość, czyli wysokość ułożonej mierzwy, mierzona 
kilkakrotnie, wydała następujące liczby : 6 '  — 5', 4 ' ,  7 ',  8 ' ,  
co zesumowane daje 30 '.

Chcąc otrzymać średnią głębokość, dzielę 30 przez ilość 
mierzonych razy, przez 5, i otrzymuje 6 '  średniej głębokości.

1 8 8 X 6 — 1128 stóp kubicznych, zawiera kupa mierzwy a c d  
efb.  Jeżeli teraz około 60 stóp kub. idą na jednę furę, to

w tćj kupie będzie 1L28. hg 18$ fur.
60

Bolesław Prawdzie, 
z W ronowa pod Strzelnem.



vmvi/iiL

T O W A R Z Y S T W O  P 0 M 0 L 0 G Ó W
W  PO W IEC IE BY TO M SK IM .

T o w a r z y s tw o  rolnicze w B ytom iu ,  w  Szląsku górnym, 
bardzo gorliwie się zajęło polepszeniem gospodarstw  w ło 
ścian, i oświatą wiejskiej ludności, k tó ra  tylko polskim m ó 
wi językiem. —  Za staraniem  kilku gorliwych ludzi w y
dają książki polskie ro ln icze; wspomnieliśm y ju ż  daw nie j 
o t łum aczen iu  „Prak tycznój nauki o hodow aniu  d rze w  ow o
cowych J. W .  Ulrycha, t łum aczonój przez J. L om pę .“

Przesłano nam  rew idow ane  ustawy tow arzystw a pomo- 
logów , w powiecie bytomskim zaw iązanego; um ieszczamy 

-je tutaj dosłow nie wraz z przypiskiem księdza Szaffranka, 
założyciela tow arzystw a. Bogdajby gorliw ość księdza Szaflf- 
ranka  szanownych naszych duchow nych, mianowicie w ie j
skich p lebanów , zachęciła do naś ladow ania go! Bogdajby 
chcieli s tarać się o rozpowszechnienie między ludem  w iej
skim d rzew  owocowych. Przyczyni się to n iezawodnie  do 
polepszenia dobrego  mienia w łośc ian  naszych.

Rok IV, Tom X. 43
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M ając sami sad y , będą szanow ać d rzew a o b ce , m iano
w icie przy  d rogach . W  S tarym  T estam encie ju ż  znajduje 
się p rzykazan ie  bosk ie , ażeby d rzew  ow ocow ych nie niszczyć.

W. L.

Rewidowane ustawy towarzystwa pomologów, czyli 
hodowników drzew owocowych, w powiecie 

bytomskim, według konferencyalnej uchwały 
z dnia 16. listopada 1852. r.

§ 1.
Cel towarzystwa.

T utejsze tow arzystw o  hodow an ia  d rzew  ow ocow ych za
m ierza w zbudzić żyw sze i ogólniejsze p rzy łożen ie  się naj- 
p ić rw  ta k  najw iększych ja k  najm niejszych posiadaczy g ru n 
tó w , jed n o cześn ie  ato li także  nieposiadaczy, do b ran ia  udzia łu  
w  u p raw ie  d rzew  ow ocow ych każdego ro d za ju  przez obro
nę, strzeżenie, ochranianie, zagajanie i opatryw an ie  w zględem  
w ysiew u z ia rn , sadzenia d rzew ek  i ich u lepszania w  ogro
dach, w  podw órzach , n a  granicach, m iedzach, groblach, w a
łach , w zd łuż dróg, żelaznych kolei parow ych  i końskich itp.

§ 2.
Obowiązki członków.

P o su w an ie  i pop ie ran ie  celu tow arzystw a (p. § 1.) je s t 
obow iązkow ym  w arunk iem  społecznictw a. F o rm aln ie  w stęp  
za ła tw ia  się przez zam eldow anie u p rezesa  tow arzystw a, 
w ykonyw a się p rzez  złożenie sk ładki (ob. § 4.), tudzież 
p rzez  w pisan ie w  katalog  tow arzystw a, po tw ie rdza się przez 
publikacyą lub  u ch w ałę  w spólną p rze ło żeń stw a w  jednćm  
z następujących  posiedzeń.

§ 3.
Środki pomocnicze.

Rozpowszechnianie d z ie ł, pisanych w  niemieckim lub
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polskim języku o hodowaniu drzew owocowych, potem w za
jemne odwiedzanie się, pouczanie, obrady, popieranie człon
ków towarzystwa, tudzież nagrody i pochwały lub nagany 
przez przełożeństwo w  zgromadzeniach i zewnątrz nich, są 
jedyne uchwalone środki do zachęcenia i utrzymania gorli
wości w  sprawie towarzystwa.

§ 4.
Małe składki i ich użycie.

Dla utworzenia funduszu towarzystwa, każdy majętniej
szy członek według zdania przełożeristwa zapłaci do kassy 
15 śrbg składki. Za ubogich uznani, od składki zupełnie 
są wolni. Dobrowolne większe datki w pieniędzach, tudzież 
książki, ziarna (pestki) owocowe, drzewka i t. p . ,  w  poda
runku z wdzięcznością się przyjmą. —  Z zebranego fun
duszu towarzystwa przedewszystkióm szkółka drzewek się 
nabędzie i uprawi. Wypielęgnowane w niój drzewka, w stó- 
sunku do złożonych do kassy pieniędzy, członkom za mierne 
ceny rozdanemi być mają. Z większego zapasu tego ogro
du uszlachetnione d rz e w k a , naw et członkami niebędącym 
ubogim darowane być mogą.

Bytom, dnia 16. listopada 1852. r.
P r z e ł o ż e ń s t w o  T o w a r z y s t w a .

Schafftanelc. Pasch. Deutsch. Meiselbach. Rzychoń.
Fischer. v. Koschembar. Zakrzowski.

Przypisek. Jako historyczna notatka donosi się niniej- 
szem wszystkim interessentom, że pierwszy projekt do tych 
odmienionych ustaw niżój podpisany skreślił już na dniu 
18. maja b. r. Z pochwałą potwierdziła go królewska re- 
gencya d. d. Opole dnia 17. września b. r. — Znalazł tak 
że sympatye królewskićj landratury bytomskićj d. d. 10. 
października — i magistratu bytomskiego z dnia 2. paździer
nika r. b. — W  zamiarze uzyskania zgody i rozpowszech
nienia w dalój zasięgających zakresach, to ogrodnicze p rzed .
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sięwzięcie ogłoszone potem zostało w Numerze 44. R. 1852 
bytomskiego Tygodnika Powiatowego. — Na wniosek kilku 
członków zechciano atoli na zgromadzeniu z dnia 16go li
stopada 1852 r., aby następujące, pierwotnie wewnątrz tek
stu znajdujące się myśli, jako tymczasem jeszcze nieuchwa- 
lone i mimoistotne, nawiasowo tylko nadmienionómi zostały. 
Czyni się to niniejszóm, aby materyału tego, zastosowanego 
do innej publiczności, co do myśli i wyobrażenia w słowach, 
użyć można na przyszłość, o ile za wykonalny uznanym 
zostanie.

Do § 2. należały pierwotnie następujące słowa, tyczące 
się pewnego rangowania członków towarzystwa: „Członek, 
k tóry możebnie samodzielny, żywy bierze udział, sadząc na 
wszystkich ażdotąd nieużytych miejscach i przestrzeniach 
ziarna owocowe i płonki, zasługuje na honor przyznania je 
mu dyplomu stopnia Igo ;  uszlachetnienie licznych własnych 
lub niewłasnych drzewek przez szczepienie, oczkowanie, łą
czenie i kożuszkowanie, zjedna dyplom stopnia 2go; uzyska
nie najpiękniejszych owoców z drzew, własną ręką uszlache
tnionych, zasługuje na dyplom stopnia 3.*

Z § 3, opuszczono słowa pierwotnie brzmiące jak na
stępuje:

„Skutecznym środkiem, popierającym dobro sprawy to
warzystwa, stać się także mogą w Tygodniku Powiatowym 
i Inseracyjnym (Kreisblatt i Intelligenzblatt) ogłaszane kon- 
ferencye przełożeristwa i zgromadzenia towarzystwa w sa
lonach, lub na przemian w ogrodach członków. Również 
uczty pomologow, wystawy owocu w czasie zbioru głównych 
gatunków owoców naszych, tym niewinnym zgromadzeniom 
udzielić mogą nader obfitego duchownego pokarmu obok 
umiarkowanej uczty owocowej lub szklanki wina z owocu. — 
Wydatki pieniężne tylko dla pospolitego dobra, nigdy zaś 
przez sam tylko wstęp do towarzystwa, wyniknąć nie mają, 
a więc czasowe datki w pieniądzach lub inne dary nigdy 
być nie mają ofiarami wyrzuconemi.“

Najwątpliwiój przyjęto w pierwotnych ustawach do pe-



wnych potęg pow iatu  lub społeczeństwa s tosowane w y m a 
gania t reśc i  nas tępujące j:  „Dominia i urzędy sołtysie, p rze 
łożeni powiatów*, obw odów  i gmin, d y rek to rs tw a  kolei p a 
row ych  i końskich, posiadacze i urzędnicy kopalni i but,  
dozorcy i p lan terze  dróg  i t rak tó w , szychtarze, szachtarze, 
cechmistrze i gospodarze, szczególnie zaś proboszcze i n au 
czyciele, niech osobliwie przyłożyć się zechcą do czynnego 
dalszego u trzym ania  tego tow arzystw a. Niech rych ło  za
m ienią się, nie jak  ażdotąd m a łe  tylko kąciki w  ogrodach 
szkolnych lub nauczycielskich, ale l iczne, źle albo zupełnie 
n ieupraw ne p rzes trzen ie ,  stepy, pustkowia pow iatu  naszego, 
w  szkółki d rzew ek  i ogrody ow ocow e przez p ilność ludzką 
pod  Boskióm b łogosław ieństw em . W  każdćj gminie i k o 
lonii, obok każdćj kopalni i huty, szczególnie obok dw orców  
i stacyj kolejowych, obok budek  te legrafów i dom ów  cełł, 
niech u trzym yw anćm i będą szkółki d rzew ek  owocow ych w  m a 
łych  ogródkach na koszt kasy k rajow ćj,  na koszt mieszkań
ców, gew erków  lub właścicieli.  W ystarczą  na to  kapitały  
do obsadzenia m ie jsc -tych  dzikiemi krzew am i i zaroślam i 
p o trz e b n e ,  k tó re  żadnych ow oców  nie wydawają. —  Za u- 
szkodzenie d rzew  i-kradzież ow oców  każdego z służby i Chle
ba wyzbyć należy. K to  ostatecznie bezw arunkow o w  zwią
zek gminy chce być przyjętym, i bez dotąd  odnoszącej się 
nagany ślub kościelny o trzym ać życzy, niech dowiedzie św iad
kami, że gdziekolw iek zasadził przynajmniej j e d n o  d rzew o  
owocow e, m oże na wym ów ionym  gruncie  sąsiednim, m oże 
jako pom nik  zaręczyn albo wesela. —  P ańs tw o  młodzi,  w  tym 
względzie za n ieuspraw iedliw ionych uznani, zapłacić powinni 
5  śrebrnych  groszy kary do kasy to w a rz y s tw a ,  lub 5 zda
tnych drzewek ow ocow ych  darow ać do szkółki tow arzystw a 
albo miejscowćj, w ed łu g  sposobności p rzed  ostatnią kościel
ną  zapowiedzią."

Nie zaprzecza łem  tymczasem w ykreś len iu  powyższych 
m yśli z p ie rw o tn ie  ułożonych u s t a w , m n iem a łem  atoli i 
m niem am  jeszcze :  „Przyjdzie czas, przyjdzie rada ."  A lbo 
wiem  ile razy  podróżow ałem  przez okolice, gdzie piękne
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korony, gałęzie, pączki, kwiecie lub owoce drzew według 
pory roku wszystkie zmysły rozweselały, pytałem wszędzie 
o pierwotną historyą tych często bardzo obszernych ozdób 
całych prowincyj lub p a ń s t w ,  i powtórnie dowiedziałem 
się, że właśnie owe tu tylko nawiasem wypowiedziane za
sady najulubieriszńmi i najsilniejszymi były pobudkami czyli 
środkami do celu, które, a to wszędzie i zawsze, jak n. p. 
za czasów cesarza Józefa II. w państwie austryackiem, po
czątkowo na pół z przymusem rozpowszechnione, bardzo ry
chło atoli za użyteczne uznane i dobrowolnie przyjęte zo
stały, uszczęśliwiając odtąd owe okolice od pokolenia do 
pokolenia.

Każdemu przyjacielowi niniejszych usiłowań równocze
sna wiadomość niemałą zapewne sprawi uciechę, że na pier
wszą szkółkę towarzystwa zajęto i doskonale uprawiono o- 
grod za gospodarczymi budynkami tutejszego folwarku far- 
skiego, ku południu położony. Na ten cel nowym płotem 
jest ogrodzony i chowa już w swem łonie nad milion pe
stek i ziarnek śliw, gruszek, jabłek, tereśni i wisien. Zna
czną tę ilość ziarnek owocowych za gotowy grosz w okolicy 
i z daleka zakupiono. Oby rychło jaknajwięcój dzikich pnia
ków do zakupienia ofiarowano i do wsadzenia dostarczono!

Schnffranek.



Pognojenie łąk  kwaśnych solą.

M o ln ik  F rike  w Balls taed t pod Brunszwikiem  donosi, 
że łąk i k w aśn e  pognaja odchodami z salin, połączonemi 
z gipsem i p o p io łe m ;  bierze na m órg  1 cen tna r  tych od
chodów i H  cen tnara  popio łu .  P ognój ten  rozsypuje on 
zwykle w lu tym  na ł ą k i ; siano z łąk ,  w  ten  sposób pogno- 
j o n y c h , bydło ró w n ie  dobrze spożywa ja k  siano z łąk  
suchych.

Korzyści pognojenia łąk  solą udow adnia  doświadczenie 
nas tępu jące :  — Ł ą k ę  z ró w n ą  z iem ią ,  ró w n y m  porostem  
t r a w y  i jednakow o dotąd  u trzym yw aną,  podzielił na 10 ró 
w nych części. Jednój części nie pognojono wcale, d rugą irry- 
gow ano  z p rzy leg łego  s ta w u ,  resztę  nawieziono rozm aitem i 
pognojami. — Ze zbioru siana pokazało  się , że łąka  do k ła 
dnie ir rygow ana  największy plon w y d a ła ,  poczćm  nas tęp o 
w a ły  w  porządku  nas tępującym  pogno je :

1., sadze, 12 szefli na m orgę  rozsypane,  największy plon 
w y d a ły ;  po nich w  porządku  nas tęp o w a ła :
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2., sól bydelna, 154 funtów  na m órg ,  wcześnie w lutym 
rozsypana;

3., popio ł  z torfu ,  4  szefie na  m ó r g ;
4., zoła  od mydlarzy, 16 szefli na  m ó rg ;
5., dobra  ziemia z po la ,  8 w ozów  parokonnych  na m ó r g ;
6., poskrobki (z u l ic ,  d róg  i podw órza) ,  4  p a rokonne  

w ozy  na m ó ig ;
7., gnojówka, ośm wielkich beli na mórg, w  zimie w y

wieziona;
8., m ie rzw a będlęca, w  zimie wywieziona, 6 w ozów  pa

rokonnych  n a  m órg.
Najwyższy zbiór siana w ydały :

1., sadze; 2., sól; 3., zoła od m ydla rzy ;  4., popiół 
z to rfu ;  5., gnojów ka; 6., poskrobki;  7., gnój by
dlęcy; 8., ziemia u rodza jna  z pola.

Wielkie korzyści z pognojenia solą są tu w idoczne; 
również  pokazuje się d rogość  m ierzwienia gnojem bydlę
cym, k tó rego  korzystniój je s t  wywieźć na  rolę.



I

HXB89JLBMLI.
(O p is  p a n a  M inu to leg o .)

R o ń  hiszpański wyrodził się przez  zaniedbanie ho d o 
wania. Niegdyś ru m ak  andaluzyjski uchodził  za id e a ł  p ię 
knego, wielkiego, w y trw ałego ,  szlachetnego konia, z pyszną 
postawą, silnym i zwinnym ruchem . Nie masz rom ansu  r y 
cerskiego, któregoby bohatćr  nie w ystąp ił  do harcu  na  a n 
daluzyjskim ogierze. Andaluzyjskie bieguny w ykonyw ały  
zawsze cuda szybkości, siły i w y trw ałośc i .  Cesarz K arol V. 
i wiele ukoronowanych  głów , przy każdćj uroczystości w y
stępow ało  na andaluzyjskim siwku ; dziś byłoby trudnćm  za
daniem zebrać w  całój A n d a lu z j i  tuz in  kon i,  k tó reb y  p ię
knośc ią ,  p roporcyą cz łonków  i sprężystością daw ną u sp ra 
wiedliwić się zdołały. Co do mego spostrzeżenia, muszę za
raz z góry  oświadczyć, że dzisiajszy gust  Hiszpanów, co do 
figury, trzym ania  się i ruchu  konia, jako  tćż, co do siedze
nia i p row adzenia  jeźdźca ,  bardzo się różni od tego ,  k tó ry  
w  Niemczech nazywają z r e g u ł ,  pew nym , ła tw ym  i elegan
ckim. —  W ierzchow iec hiszpański jes t  ś redn ić j  miary, 
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ile możności okrągłój tuszy i jest  lubiony; szyja gruba i mię
sista, głowa nieszczególnej m ała ,  również i uszy; oko ży
w e ,  piersi bardzo szerokie, krzyż prosty; nadzwyczaj rzę
sista, gęsta i długa grzywa spada po obu stronach i okrywa 
zupełnie szyję; pełna kita dosięga ile możności ziemi. Po
ruszania są prawie we wszystkich biegu rodzajach ciężkie, 
a owej sprężystój giętkości i zręczności w krótkich zwro
tach niepodobno spostrzedz. Wierzchowca przyzwyczajają 
do dziwno-kunsztownego chodu, przez działanie lewój o- 
strogi i łytki na zad, przez co koń przywyka do chodu 
nienaturalnego i niewolniczego, i zmusza go się do przytu
lania kity. Odsada wolna i wysoko zadarta, uważa się za 
niegustowną. IS a każdym posągu jeźdźca są konie z mo
cno przytuloną kitą. Gdy zaś pomimo nieustannego dzia
łania ostróg, nie chce się koń na żaden sposób do tój mo
dy zastosować, albo jeżeli kita nie jest  dość długą i gęsta, 
wolą włosie do gory, ku korzeniowi kity, zadzierać i mo
cno kolorową obwiązką oplatać, tak, iż kita wydaje się być 
bardzo krótką i nieruchomą. Również i grzywy tak wierz
chowców jak i koni w  zaprzęgu, często widzieć można prze
platane kolorowemi jedwabnemi wstęgami; ulubionym zwy
czajem jest pokazywanie się z szczególnie pstremi czapra
kam i, ze strojem na głowę pełnym pętelek i kutasów 
z pstro malowanego rzemienia. Strzemiona, mianowicie 
u  siodeł podróżnych, które nie tyle eleganckie, jak  wygo
dne, są szerokie i tworzą pół trzewika, który zwykle z gru
bej skóry lub drzewa zrobiony, daje wygodny punkt oparcia 
podeszwie; zaś samą stopę, okrywając jej całą objętość, od 
otarcia lub od ukąszenia złośliwych koni lub mułów chroni. 
Jeździ się zwykle na munsztuku długim i ciężkim. —  Przy 
tranzlach zakładają wierzchowcom i częstokroć koniom w za
przęgu, zamiast rzemiennych, metalowe nanośniki, które 
pod dolną szczęką bardzo mocno zapinają się, u których po 
obu stronach kości nosowćj znajdują się obrączki. W  te 
obrączki są cugle tranzlowe w szy te ; owe zaś po stronie 
dolnej, czyli raczej zewnętrznój i do kości nosowćj przyty-
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kającej,  są ząbkow ato  w yp iłow ane ,  przez co każde pociągnie- 
nie jednćj lub obu cugli,  spraw ia bolesne uciskanie kości 
nosowćj. Podobnem i tranz lam i zaopatrzone  konie zaprzę
żone, n iemają już żadnych m unsztuków , ani w ędz ide ł  w  py
sku. W ierzchow ce zaś, pomim o ciężkiego m unsz tuku , p r o 
wadzone bywają na dopiero opisanym nanośniku. —  Nogi 
jeźdźca wyciągają się w id łow ato  w  s trzem iona na d ługo 
rozpuszczonych puśiiskach , a kad łub  ku  zadowi wygięty. 
K oń  hiszpański je s t  mocnych kości i m u sz k u łó w  i nadzw y
czaj w y trzym ały ;  p racuje chętnie i z na tężen iem , i przesila  
się ła tw o  przy w spółubieganiu  w  biegu lub pociągu. Żyje 
w  przecięciu  la t 18 dó 20. W  ogóle są konie h iszpańskie 
łagodne; m ą d ro ść ,  znajom ość m iejscow ości,  śm ia ło ść  i p e 
w n o ś ć ,  czynią hiszpańskiego cz łapaka w podróży bardzo  
wygodnym i miłym. Obchodzenie się z końm i i m u łam i 
w Hiszpanii je s t  w  ogóle zbyt su ro w e ;  szczególnie zaś p rzy  
pociągach pocztowTych. — Zwierzęta  pociągowe bywają bite 
z n iem iłos ie rną  srogością, nietylko biczami, ale n a w e t  k ija
mi grubemi. U derzen ia ,  k tó re  padają  bez w y b o ru ,  to  na  
g ło w ę ,  to  po miękiszach, to  po nogach, to  przy  krzyżu by
dlęcia, sprawiają dość głośny łoskot,  i p raw dziw ie  t ru d ń ćm  
je s t  do pojęcia, że bydlę nie ulegnie pod taką  męczarnią, 
i że ludzie nie czują potrzeby zawięzywania tow arzys tw  p rz e 
ciw dręczeniu  zwierząt.  A d e la n te ro ,  czyli fo ryś ,  bodzie  
nieustannie -swą jedyną lew ą ostrogą i p ra w e m  strzem io- 
nem  w miękisze swego w ierzchow ca ; bicz jego je s t  w  n ie
ustannym ru ch u  i tak nielitościwie wydzielany, że żadne ze 
zw ierząt,  w  mocy jego będące ,  n ie je s t  pobłażanśm . Zagai, 
czyli woźnica, k tó rego  w łaśc iw e  siedzenie je s t  na  koźle, 
w oli,  nie zważając na u p a ł  i kurz, pobok  ga lopow ać, aby 
m óg ł z kolei konie kijem ok ładać ; gdy zaś swój pięści chce 
spraw ić  jakiś  odpoczynek , tedy  obróciwszy biczysko, bo
dzie nim po miękiszach biedne zwierzęta. M a jo ra l ,  czyli 
konduktor ,  k tó ry  na  całej podróży lejcami k ie ru je ,  i k tóry ,  
rów nie  jak  w  Anglii , .za  życie swych podróżnych  je s t  odpo
wiedzialny, ma dw a bicze, jeden  duży, długi i gruby, a d ru -
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gi jeszcze większy, dłuższy i grubszy. Że zaś oba na raz 
użytemi być nie mogą, często je  zmienia. O prócz tego za
gai ma kieszenie napełn ione kam ieniam i,  aby m ógł niemi 
bom bardow ać  zw ie rzę ta ,  k tó re  na jego naw oływ anie  do 
większćj czynności i pośp iechu  niezw ażają ,  i k tórych  on 
swym biczem dosięgnąć nie może. Jes t to  zw ykle wielką 
uciechą dla m łodzieży w iejsk ić j,  dziesięcio lub dw unasto le
tniej,  zaprzężonem u w ozowi pocz tow em u z p ó ł  godziny to 
w arzyszyć ,  i bezustannie po  zaprzęgu  młócić. — Potknie  
się czasem kon  przed  w o ze m ,  co się bardzo często zdarza, 
gdyż kurz  n ieprzeb ity  sp raw ia ,  iż kolei rozpoznać nie m o
ż n a ;  tedy  zemdlałego konia trzeźwią naprzód  odpowiednią 
liczbą u d e rz e ń ,  a po tćm  przez now ą liczbę uderzeń  n ap o 
minają do większej ostrożności. Jeżelim z jednćj strony 
nie m ó g ł  pom inąć srogiego się obchodzenia z bydłem po- 
c iągow ćm , tedy z drugiój strony z największćm  zadow ole
n iem  za uw aży łem , jak  bardzo owi Care te ros  i M uleteros 
sw oje konie lub m uły  lubią, i jak  je  p ie lęgnują; ja k  ich nie 
przeciążają, i zamiast b ic iem , pochlebnem  imieniem lub s ło 
w em , z przyciskiem w yrzeczonóm , napędzają. Muły h iszpań
skie są najlepsze, jak ie  tylko widzieć mi się zdarzyło, i do
w o d zą ,  że ich hodow ano z szczególniejszem staraniem. __
Z estarza łe  i już  n ieużyteczne k on ie ,  n iebywają jak  w  F ra n 
cy! lub w  Niemczech zab ijane,  tylko oczekują swego końca 
w  am fi tea trze  od ro g ó w  byka ,  do ostatecznej wściekłości 
rozdrażn ionego , p rzy  oklasku wesołój publiczności i przy  
odgłosie trąb  i ko tłów .

( M i n u t o l i :  O p i s  Hi s z p a n i i . )



BAWEŁNA I LEN.

T a n i o ś ć  baw ełny  zachęciła w  ostatnich czasach p rze 
mysł, że ją  domięszują do rozm aitych tkanin, m ianowicie  do 
p łó tn a ,  k tó re  p rzezto  staje się s łabszćm , azatem  gorszóm. 
Zazwyczaj dają nić podłużną z jednego ,  a nić poprzecznią 
z drugiego m aleryału. O szukaństw o w ygórow ane doszło je 
dnak  do tego s topnia,  że już  w  p rzędzen iu  nici w łókno  
lniane z baw ełną  skręcają, czego ani czucie palcami, ani oko 
dostrzedz już  nie może. Rzecz ta  je s t  w  hand lu  nader  w a 
żna; wielu sprzedających p łó tn a  wyznacza znaczne nagrody 
pieniężne ty m ,  którzyby w  ich tow arach  lnianych wykryć 
potrafili b aw e łn ę ;  w  ogłoszeniach ja rm arcznych  podają n a 
w e t  sposoby, jakiemi odkryć można oszukaństwo.

Najbardziej znany sposób je s t ,  użycia roztw orzonego  
kwasu, w  k tó ry  się zanurza  na  chwil kilka p róba ; kw as ro z 
łoży b aw e łn ę ,  nić lniana zostawać się ma nienaruszona. —  
P ró b a  powyższa będzie jednak  zawsze n iepew ną, zależy bo
w iem  wszystko od sposobu jej w ykonan ia ,  czy kw as mniej 
lub więcój jes t  rozczyniony i jak  d ługo p róba  w  nim zosta-
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m e zanurzoną. — N ajłatwiejszą i najpewniejszą próbą zo
stanie się zawsze d robnowidz (Mikroskop). —  Przekonanie  
się o sfałszowaniu lub p raw dziw ości w yrobów  lnianych tak  
je s t ł a tw e m ,  że każdy chłopiec, k tó ry  ma drobnowidz, w p i ę 
ciu m inutach najdzielniejszym być może znawcą i sę d z ią .—  
P ozna  on w  jednej  chwili nietylko to, k tó ra  nić je s t  lnianą 
a k tóra  bawełnianą, ale pozna naw et,  czy w  jednej nici je s t  
b aw e łna  z lnem skręcona,  jeżeliby oszukaństwo to w ygóro 
w an e  już  było dokonanćm.

D o w yrobów  tkackich używ ają  u nas zwykle jedwabiu ,  
w e łn y ,  baw ełny  lub lnu. N iebada się nici ca łych ; wydają 
się one bowiem  pod drobnow idzem  jako g rube nici j e d w a 
bne. Każda nić składa się z w ielu  cienkich w łók ien  ro 
ślinnych, k tórych  dw adzieścia ,  trzydzieści,  sześćdziesiąt, a 
n aw e t  i więcćj jes t  w  nitkę skręconych. W e łn a  składa się 
z w łosów  zw ierzęcych; je d w a b '  z w łókna  kokonów  je d w a 
bników, k tó re  je s t  n ad e r  delikatnem  i c ienkióm ; baw e łna  
otacza nasienne jąd rka  rośliny  baw ełn ianćj w  jój to rebkach 
nasiennych; nić lnianą tw orzą  długie, silne tkanki ko m ó rk o 
w e  roślinne ,  obwijające cienką, d ługą  łodygę lnu. W szy
stkie różnią się od siebie. W ło sek  w e łn y  wydaje  się jak  
dosyć gruba, o k rą g ła ,  regu la rna  nić, w  środku  n iewydrążo- 
n a ;  w łosek  jedw abiu  ma ten  sam ksz ta ł t ,  tylko je s t  cieńszy 
i delikatniejszy. Między w e łn ą  i jedw abiem  pod d ro b n o w i
dzem niewielka je s t  różnica; zresztą o to tćż chodzić nie- 
moze, bo i tak go lem  okiem różnicę każdy pozna pomiędzy 
tem i pierwiastkami. —  Od wszystkich najbardzićj się r ó 
żni w łaśn ie  bawełna. Składa ona się z samych w ydrążo
nych, cienkich, przezroczystych w łosków , k tó re  w łaśn ie  dla 
tego, ze są wydrążone (tj. ru rk o w a te ) ,  skurczyły się, zgnie
cione i spłaszczone zos ta ły ; w ydają  się jak  pogm atw ane  i 
pogniecione tasiemki; najlepszy jednak  ich obraz je s t  n as tę 
pujący: wydają się ja k  suszone, zmarszczone i nadę te  flaki, 
w rzucone na kupę, p o gm atw ane  i pogniecione. P rzez  d ro 
bnowidz ła tw o poznać ,  że ow e cienkie ,  nadęte  suche flaki, 
pod  względem trw ałośc i  i siły, z w łó k n em  m ocnóm  lnu ró-
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w n ać  sig nie mogą. W szystk ie  w e łny  roślinne,  np. z topo
li, w ierzby, kw iatu  torfowego itp., p rzedstaw ia ją  się pod dro- 
bnow idzem  rów nież  s łabe ,  w ydrążone  i przezroczyste , i p e 
w nie  się żadna roślinna w ełna  nie znajdzie, k tóraby co do 
siły z w łóknem  Inianem ró w n a ć  się kiedy mogła.

B aw ełna  różni się znów  od wszelkich w e ln  roślinnych, 
pa t rząc  na nie przez d robnow idz ,  ale te  doświadczenia do
tąd wartości w  praktycznćm  użyciu niemają.

Je s t  rzeczą żadnój wątpliwości niepodpadającą, że przez 
drobnowidz m ożna na ja rm ark ac h  rozstrzygać p raw dziw ość 
w yrobów  lnianych, i zabezpieczyć się od fałszowania ich ba
wełną. —  Radzę prze to  szczęśliwym matkom  i m łodym  n a
rzeczonym, k tó re  przy  w ypraw ie  blisko na całe życie zaku
pują b ie liznę,  ażeby poprosiły  sobie do rady jakiego p rofe
sora fizyki, nie zaś s tare j szwaczki,  k tó re  uprzedzone spu
szczają się na w zrok  i czucie palcy.



a  i  ii,

m M U U U tM Ś lIl.

S ó l bydlęca.

T o w a r z y s tw o  gospodarczo-ro ln icze  k rakow skie  podaje 
do wiadom ości swoim członkom czynione doświadczenia go
spodarzy w  okolicy G m iinden, w Wyższój Austry i,  z których 
się p rzekonano , że u k ró w  dojnych po ocieleniu sól mięsza- 
na, czyli bydlęca, znana pod  nazwiskiem SMefficcffalj, na ilość 
mleka szkodliwie działa ; doświadczono dalćj, że taż sól da
w ana ta k  ja łow izn ie  jako i byd łu  rosłem u, na  opas przezna
czonem u , ważne przynosi ko rzyśc i;  szczególniej zaś działa 
na opas nierogacizny, zadaw ana bow iem  w  ostatnim peryo-  
dzie karm ien ia ,  gdy zwykle żerność się zmniejsza , pobudza 
niesłychanie organizm tych zw ie rzą t  do tego s topnia ,  że u- 
dzielając im 6  —  8 łó tó w  tój soli dziennie , skrócą się czas 
w ykarm u o trzy  tygodnie, a pozyskać można tak  obfitą s ło 
n inę ,  jak  żadnym innym sposobem.

A. 0.
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Kwiat niszczący muchy.

Gazeta ogrodownicza, wychodząca w Hamburgu, zawiera 
artykulik o nowym środku przeciw natrętności much; jest 
to piękna roślina, Apocynium androsaemifolium, którą nasie
niem, odnóżkami lub korzeniem rozmnożyć można. — Krzak 
ten ciągle zielony, rozrasta się w donicach gęstemi i bujne- 
mi rózgami, pokrytemi podługowatóm, brunatno - zielonóm 
liściem, z tysiącznych małych, nadobnych, różowych i białych 
kwiatków, nakształt dzwonyszków; wydaje cudny zapach o- 
ranży przez całe lato. — Nabycie tej rośliny niekoszto- 
wne; od roku 1688 z Ameryki północnej do Europy spro
wadzona, stała się u nas swojską. — Przez staranne pie
lęgnowanie zakwita Apocynium na początku rojenia się much, 
wtenczas się stawia na okno, każdy kwiatek przyciąga, chwy
ta i zabija 5 much; każda roślina wydaje przez lato zazwy
czaj 10—20,000 kwiatów, można więc tym sposobem 50 do 
100,000 much wytępić. — Nektar wabiący muchy desty
luje się pomiędzy pięciu pręcikami pyłkowemi, któremi za
puszczone żądło muchy ujęte śmierć jćj zadaje, i po ©kwi
tnięciu dopiero ją puszczają.

A. O.

Ogrody w okolicy Paryia.

Ogrody w okolicy Paryża przynoszą rocznie 30 milio
nów franków, i utrzymują 500,000 ludzi. —  Same kwiaty 
i owoce przynoszą kilka milionów czystego dochodu. W  sa
mym Paryżu i w pobliżu tegoż jest około 200 ogrodników, 
trudniących się tylko hodowaniem kwiatów. Z tego już 
wnioskować możemy, jaką ilość kwiatów Paryżanie potrze
bują; są bowiem u nich uroczystości, do których masami 
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kwiaty zakupują; tak np. przy jednej z takich uroczystości 
tegorocznój za 50,000 franków samych kwiatów sprzedano. 
Zimą często wieczorki bywają takie, że na jeden za 5 do 
10,000 franków kwiatów zakupują. — Uwagi godnem jest, 
jak w najnowszych czasach kultura daliów (georginii) coraz 
się wzmaga, i zdaje się, iż takowe w modzie rolę tę zajmą, 
którą kiedyś tulipany odegrały. Jeden bowiem sortyment 
zupełnie nowych gatunków płacono już po 50,000 franków, 
a tuszą sobie, iż oprócz kolorów zmiany, także jćj jeszcze 
i zapachu dodać zdołają.

Sprostow ania . W  poszycie za luty strona 104 w. 3. zamiast: 
obliczać, czytaj: o b l i c z a ń ;  taż strona w . 24 zam iast: w ię c , czy
taj: w i ę c e j .

W  niniejszym zaś poszycie strona 282 w. 2. zam iast: arkopa- 
g iem , czytaj: a r e o p a g i e m .



Niżój wymienieni szanowni Obywatele przyrzekli wspie
rać -„Ziem ianina"  pracami swemi:

B iern ack i Alojzy, były minister kr. p., w  Paryżu za
mieszkały.

Biesiekierski, b. pułk. w. p., w Poznaniu.
Białkowski Alfons z Pierzchną.
Chłapowski, b. jen. w. p., z Turwi pod Kościanem. 
Cieszkowski August z Wierzenicy.
Cltosfowski w  Karminie pod Pleszewem.
Czyrner z Kwiatkowa pod Ostrowem.
Donimirski z Buchwaldu pod Malborgiem. 
Dzięgielowski, uczeń akademii rolniczej, w Pruskowie. 
Graeve w Karólewie pod Borkiem.
Dr. Góra w Kempnie.
Dr. Hlubek w Gracu.
Jackowski w Jabłow ie pod Starogrodem.^
Jaraczewski Julian z Głuchowa pod Kościanem. 
Kalksztein W incenty w Goluchowie pod Pleszewem. 
Kurcewski w Kowalewie pod Pleszewem.
Koliński w Goli pod Gostyniem.
Kurnatowski w Pożarowie pod W ronkami.
Lipski Ignacy w Ludomach pod Obornikami. 
Łaszczewski w Jeżewie pod Borkiem.
Łubieński Józef w Pudliszkach pod Krobią. 
Łyskowski w Mieleszewach pod Brodnicą.
Miketta, rządzca dóbr, w Jarocinie.
Morawski Kajetan w Jurkowie pod Kościanem. 
Morawski Józef w Kotowiecku pod Pleszewem. 
Morawski Wojciech w Oporówku.
Moszczeński Ignacy w W iatrowie.
Netrebski, inżynier w Poznaniu.
Niklaus, inspektor domu pracy w Kościanie. 
Oświęcimski, b. uczeń Eldeny, w Plugawicach. 
Paduch, chemik i technik, obecnie w Belgii.
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Piłiński Konstanty, rządzca gospodarstwa w Franeyi. 
Potworowski Gustaw w Goli pod Gostyniem. 
Połczyński w Dąbrówce pod Tucholą.
Pokorny Dr. w Pleszewie.
Psarski, inżynier, w Karólewie.
Radkiewicz, major, w Brzeźnie pod Niew ieścinein. 
Rothe, radzca ekonomiczny, w’ Konarzewie pod Ra

wiczem. V 
Rybiński w Dębieńcu pod Radzyniem.
Szw arc, radzca ekonomiczny, w Jordanowie pod Ino

wrocławiem.
Sulerzyski w Piątkowie pod Gołubiem.
Szmitkowski Leon w Łęgu pod Szremem.
Stanowski, weterynarz I. klasy w Środzie.
Stiegler w Sobótce pod Pleszewem.
Sczaniecki, b. pułk. w. p., w Boguszynie pod Nowem 

Miastem nad W .
Sczaniecki Ignacy w Łaszczynie pod Rawiczem. 
Taczanowski Alfons w Taczanowie pod Pleszewem. 
Trąmpczyński, nadleśniczy w Zaniemyślu.
W ychowski, człon. tow. agronom, w Belgii. 
Zakrzewski Tadeusz w Gutowie pod Pleszewem. 
Zakrzewski Kamil w Mszyczynie.
Zychliński Franciszek z Twardowa pod Pleszewem.
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